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ZIENNIK
ARODOWY

NARESZCIE DLA HAS 
M O D E L  P O P W .A U lW t'

 ̂ W
bAttsWNo skuteczny będzie apel 
arszałka Śmigłego - Rydza do Po-
Aik Za 0 rycerską postawę, 
^bowiem uczucia rycerskie są 

bliskie duszy Polaka. Kto 
lJLł л ,n'c^ odwoła — ten się nie 
dnt e‘ * tylko w oparciu o nic 
c .onywać można prawdziwej, twór 

.m°bilizaeji opinji społecznej; 
„I ej’ która się nie ulatnia i która 

Wstawia osadu niesmaku.A nT  osadu niesmauu.
se-n *°n trafi też napewno do 
i » / . a*'ów nictyiko z tamtej, ale 
ków l  ^ 0ПУ Olzy. A dla P-ynni- ,]2ô .ô  óre te serca pragną mobi-

do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT 
Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-95.

października
Pierwsze skarąi na cuda przed urną -  Obrona

Zaolxia przed spekulantami

l|_ , — »V DV14/U »««w *
r„. a.c’ Powinien on się,stać cenną 

* 1 Wiążącą wskazówką.*

winił u Punktu widzenia po-
, n “Ус stosunek °PJnji polskiej 

prawy węgierski^? 
kom. â le j est aktualne. Albowiem 
Hetn j t y  i telefony wielkim gło- 
tt'eirir«'i ^  zaKadnienie czeslco- 
Cn _ 6 Jest w stanie najwyższe* 
80 naPięcia.
W^,BPowinniśmy poprzeć dążenia
jerze vtr" Pisze P- J> R- w ”K,,r' nie ® Jlarszawskim“. — Tego właś- 
MttSi^ ITlaSa od nas honor rycerski, 
bliski«^ stan!tć po stronie zawsze 
*wla nam narodu. Musimy 
Wobec *płacIĆ dług wdzięczności 
bolszp„4 j “’ 1{tóry wówczas, gdy 
sPies7vł ^ sz^ na Warszawę, po-

Trudn nam Z P°moc -̂ cja ta , zaPrzeczyć, że argumenta- 
sób i ^ Cĥ t a  za serce. Nie spo- 
ïeQeksja^ nie nzuPełn,ć Aei  taką p0st  ̂*
bok pr̂ a p e r s k a  każe stawać o- 
?ólnle^ Jac ie la  w potrzebie, szcze- 
pra\va’ д.у walczy on o należne mu 
jaźń nip naJwiÇksza nawet przy
d a  ero^°Zgrzeszy rycerza, który
Zw,aszc7B -ty?h praw k  nie irT 28,3 wtedy, gdy granice 

°S4: być bronione. (k.)*

b ln ec ie '^  ̂ O S  przesilenie w ga- 
ÔÇbionn ,r j tyjskim nie zostało po- 
dltt, D “stąpieniem ministra han- 

ZaS;0Ü era Stanleya. 
fQcuvi V a on przeciw syste- 
śr°dkiem ü,Ch czasów> kiedy to o-

, Wyjaśniło się w ciągu wczoraj
szego dnia:

1) że p. premjer Slawoj-Składkow 
sk i wygłosi swoje przemówienie po
lityczne dopiero po 13 października, 
я więc po ustaleniu w całym kraju 
list. kandydatów na posłów

2 ) że będzie to przemówienie wy
powiedziane nie w charakterze sze
fa rządu, ale poprostu mowa kan
dydacka, gdyż p. premjer postano
wił ubiegać się o mandat poselski 
w okręgu wyborczym Kalisz — Tu
rek.

P. premjer zabierze zatem głos 
po zapadnięciu decyzyj najważniej
szych. Przed społeczeństwem stać 
już będzie wówczas tylko jeden wa
żny termin^ a mianowicie dzień 6 li
stopada, w którym ma się odbyć 
głosowanie. Przemówienie p. pre- 
mjera, chociażby to była tylko mo
wa kandydata na posła, słuchane 
będzie przez społeczeństwo z wiel- 
kiem zainteresowaniem.

Ale nie wpłynie ono już na decy
zje, które zapadną do 13 paździer
nika włącznie.

X
Im bardziej zbliżają się daty ka

lendarza wyborczego, tem większy
i ruch przejawia się w obozie prorzą- 
dowym. W tem stadjum przygoto
wań wyborczych na szerokim fron
cie prowadzone są rozgrywki perso 
nalne. Ostracyzm Ozonu działa nie
ubłaganie.

! Nikt z tych ludzi obozu prorządo- 
wego, którzy zachwiali się w wier
ności i w rozwiązanym parlamencie 
ujawnili swe uczucia dla b. panów 
reżimu, nie może kandydować w 
barwach ozonowych. Próbując kan 
dydować poza Ozonem, natrafiają 
na wielkie trudności.

Poza obozem rządowym stał w 
poprzednim Sejmie ks. poseł Lubel
ski z Tarnowa. Stał się popularnym 
w kraju przez swoje śmiałe inter
pelacje w sprawach „drażliwych“. 
Obecnie pragnie znowu ubiegać się 
o mandat poselski. Podobno dopie
ro osobista interwencja biskupa tar 
nowskiego ks. Lisowskiego u kra
kowskiego wojewody sprawiła, że 
bs. Lubelski będzie mógł ubiegać 
się poza Ozonem o wybór na kan
dydata w kolegjum wyborczem. Po
dobno będzie mógł teraz ks. Lubel
ski liczyć na poparcie.

Wolny konserwatysta wileński, 
red. Cat-Mackiewicz, już rozdziera 
szaty i mówi o „cudach przed ur
ną". Żale i skargi dotyczą okręgów 
wyborczych w mieście Wilnie. Ozon 
wileński zgłosił od t. zwT. „pięćse
tek“ aż 39 list w dwóch okręgach 
wyborczych Wilna, co wywołało ta
ki komentarz p. Cata- Mackiewicza.

„Ozon nie chce, aby jak iko lw iek 
niezależny, nie z Ozonu, m iał możność 
przedostania się przez kolegjum  w y
borcze.

Pozatem Ozon wie, że w W ijnie m a 
m y kandydata, k tó ry  jeś li się go po
staw i, to zdruzgocze w szystk ie wielko
ści ozonowe, na w szystkich szczeblach 
«zonowej h lerarch ji.

I Mam na m yśli oczywiście generała 
! Żeligowskiego.

Nie jesteśm y upoważnieni do w ysu
w an ia jego kandydatury, nie wiemy, 
czy zechce * ją  postawić, czy też bę
dzie wolał w strzym ać się od obecnych 
wyborów, a le  wiem y, że je s t to kan
dydat, k tó ry  g as i w szystk ie  ap e ty ty  
dzialaczów i dzlałaczyków Ozonu, 
którzy, ja k  się zdaje, postanowili po
dzielić się m andaclkam l z W ilna 1 W l- 
leńszczyzny.

Niech to Im Idzie na zdrowie“.
Melancholja red. Cata-Mackiewi-

Dymisja prez. Benesza
Gen. Syrowy tymczasowym szefem państwa

« t , nicuj iu u
becie bvł У 1 decyzji w gabi 
Preiujerp,^ czterech ministrów, z 
*egóvv nl » ?  czele; reszta ich ко- 
działa i n^ leîe '— podobno — wie- 
oia. ewiele miała do powiedze-

feyowi, 11̂ ,^ 6 P^yznać racji p. Stan 
0<5PowiprU i ,mozna bowiem ponosić 
ÜÎ! ^ówia^^°SCi za SWÓJ resort, 
Palności 0 dzieleniu odpowie

ä jej bie ^ ie ^ ° n 5V 0lit£ki’ gwiy  ^ s y  C}ę> nie ma się wpływu. Im
I^&sza i * -m odpowiedzialność
► Wspób-f"* ściślejsza musi być

1% <1г1ец h czynników, któ

^ j ę .  c°fnąl swoją dy
Ü!  ̂ *e ów if 6, naskutek zapewnie- 
^ n*strów « i czterech, dzielący

^ a n g a r d a
Mig , PRZYJAŹNI

a ° l z a u s f c a  
(Patr, * b e r liń s k ie  ło w y

^ art-watępny na etr. 3-ej).

LONDYN. 5.10. AGENCJA REU 
TERA DONOSI Z PRAGI: BE
NESZ ZREZYGNOWAŁ ZE STA
NOWISKA PREZYDENTA.

rodu.
Prowizorycznie stanowisko szc 

fa państwa objął premjer gen. 
Syrow^y. W  akcie urzędowym po- 

Prezydcnt Benesz wygłosił przez i wiedziano, łż gen. Syrowy ma do 
rad jo mowę pożegnalną do n a-1 konać dzieła organizacji republi-senatu

ki Czechosłowackiej na zasadach 
decentralizacji.

W ybór nowego prezydenta na
stąpi przez zgromadzenie naro-

cza jest tem bardziej zrozumiałe, że 
podobno sam zamierzał ubiegać się
0 mandat poselski z Wilna.

Na przeszkodzie sta ją „cuda 
p r z e d  urną“.

X
Jutro, 7 b. m., odbędzie się w 

Warszawie odprawa prezesów okrę
gowych Ozonu z całego kraju. Od
prawą kierować będą gen. Skwar- 
czyński i płk. Wenda.

Prezesi okręgowi złożą raporty o 
stanie przygotowań wyborczych w 
swoich rejonach i otrzymają ostat
nie instrukcje przed dniem 13 paź
dziernika.

Jak  słychać, rozkazy kierowni
ctwa Ozonu zmierzać będą do tego, 
aby agitacja wyborcza zajęła się 
głównie nawoływaniem obywateli 
do wzięcia udziału w głosowaniu. 
Niebawem obywatele znajdą się pod 
obstrzałem wieców, odezw, ewiden
cji, a  naciski te będą tem silniej
sze, im bliższy będzie dzień 6 listo
pada.

1 W niektórych kolach politycznych 
szerzone są wieści, jakoby PPS, nie 
biorąca udziału w wyborach, jako 
partja polityczna, miała jednak wy
sunąć pewnych kandydatów pod fir 
mą klasowych związków zawodo
wych. Mówi się nawet, że kandyda
tów tych, a  więc w konsekwencji 
i mandatów', będzie 15.

(Dokończenie na str. 2- e j)

Minister nandiukuo
z w izytą w Polsce

Dn. 7 b. m. przyjeżdża do PolsW 
misja Mandżukuo z ministrem go* 
spodarki narodowrej Han Jun Czek 
na czele.

«r- * ~ W czasie pobytu misji w Polsce
dowe, złożone z izby poselskiej i przyjęta ona będzie przez ministra

1 ______ __ 1 - - 1 *% Р л ти п и пprzemysłu i handlu p. Romana.

Га» ?*e dyrektora Jana Iwasiewicza
gosno!bPoni.esione na P°lu У dzia|a arczej i społecznej zna

2 ' tlyrektor tPJ i  iCysta gospodar- 
p T ^ o n v  v> ? n Jas iew icz  został 
Su У Złotym Krzyżem Zasłu-

Daiadier uzyskał pełnomocnictwa
po całonocnej debacie w Izbie Deputowanych

PARYŻ, 5,10. Ubiegłej nocy rząd 
p. Daladier‘a uzyskał niespodziewa
nie dużą większość przy głosowaniu 
nad układami monachijskiemi. W 
głosowaniu poza komunistami, so
cjaliści i jeden z deputowanych pra
wicowych de Kerillis wypowiedzieli 
się przeciwko zaakceptowaniu poli
tyki.

Tekst deklaracji rządu, odczyta
nej w Izbie przez p. Daiadier, a w 
Senacie przez p. Chautemps brzmiał
w streszczeniu, j. n.:

W  dek laracji na wstępie stwierdzo
no, iż pokój został uratowany. D aia
dier obszernie omówił wstępny okres 
kryzysu , spowodowanego przez zaga
dnienia czechosłowackie. Stw ierdziw 
szy niepowodzenie m isji Runcimana 
D aiadier oświadczył, iż w  nocy z 13 
na 14 września połączył się telefoni
cznie z Chamberlainem, w skazu jąc mu 
na korzyści, jak ie  m ogą wypłynąć z 
bezpośredniego kontaktu odpowiedział 
nych mężów stanu. Chamberlain, któ
ry  podzielił ten pogląd, udał się do 
Berchtesgaden.
• Mówca rozpatrzył plan angielsko- 
francuski i memorandum niemieckie, 

mówiąc o posunięciach, dokonanych w

czasie w izy ty  Cham berlaina w  B erch 
tesgaden i  Godesbergu.

Przechodząc do układu monachij
skiego, D aiadier powiedział:

Pozostawało nam tylko  k ilk a  go
dzin. Przemówienie Chamberlaina 
zwróciło uw agę św iata  na powagę sy  
tuacji. Postanowiliśm y uczynić o stat
ni wysiłek i w  nocy z 27 na 28 pole
ciliśm y naszemu ambasadorowi w Ber 
linie, by prosił o audjencję u kancle
rza H itlera, a  naszemu ambasadoro
w i w  Londynie, by zwrócił się do lor
da H alifaxa, z prośbą o wydanie in- 
s trukcy j ambasadorowi b rytyjsk iem u 
w Rzym ie w  celu pozyskania popar
c ia  Mussoliniego d la idei spotkania 
czterech mężów stanu.

Należało działać szybko, bo n a j
m niejsza zwłoka mogła m ieć fatalne 
skutki. Czyż o tw arta rozmowa z H i
tlerem  i  Mussolinim nie była w arta  
w ięcej, niż w szystk ie dyskusje, u trw a 
lone na p iśm ie? Znacie rezu lta ty  spot 
kan ia w  Monachjum, które było r a 
czej pożyteczną rozmową, niż form al
ną konferencją. U niknęliśm y ucieka
nia się do siły.

Oczywiście, zaznaczył mówca, ob
szary Czechosłowacji u legły i  ulegną

I zmniejszeniu, a le  może ona egzysto- 
1 w ać‘‘.

Mówiąc o powołaniu części sił fran  
cuskich pod sztandary, D aiadier po
wiedział:

, Chciałbym, żeby mnie dobrze zrozu 
miano. Nie chcę powiedzieć, iż siła na 
sza była środkiem zastraszen ia lub 
presji. Nie można m yśleć o zas tra 
szeniu Niemiec, podobnie, ja k  nie mo
żna m yśleć o zastraszeniu F rancji.

Mówiąc o nowej sy tuac ji, ja k a  po
w stała po układzie monachijskim , Da
iad ier oświadczył:

Nie chodzi o zastąp ien ie dawnych 
przyjaźn i przez nowe. W interesie po
koju pragniem y dodać do tych  daw
nych i wypróbowanych przyjaźni, przy 
jaźn ie odnowione i przyjaźnie nowe.

PARYŻ, 5,10. Po votum zaufa
nia dla rządu rozpoczęła się druga 

! rozgrywka o pełnomocnictwa gospo 
' darczo-finansowe dla rządu.

Obrady nad tą ustawą otwarto 
dopiero o godz. 2.30 nad ranem.

Sytuacja rozwijała się w sposób 
pełen niespodzianek i napięć.

O godz. 0.30 wydawało się, że doj 
dzie do kryzysu gabinetowego, po
nieważ socjaliści postanowili więk

szością Уг głosów klubu głosować 
przeciwko pełnomocnictwom.

Socjalistom chodziło o to, aby peł 
nomocnictwa nie były wyzyskane 
przeciwko 40-godzinnemu tygodnio 
wi pracy.

W kuluarach Izby panowało wiel 
kie poruszenie. Zdawano sobie spra 
wę, że rząd Daiadier byłby niesły
chanie osłabiony, gdyby musiał rzą 
dzić przeciwko wszystkim niemal 
ugrupowaniom robotniczym.

W ostatniej chwili sytuacja uległa 
zmianie, dzięki interwencji prezesa 
Izby Deputowanych Herriota, który 
doprowadził do kompromisu.

Naskutek kompromisu termin 
pełnomocnictw, projektowany do 
końca roku został ograniczony ty l
ko do 15 listopada. Premjer zgodził 
się zwołać Izbę na dz. 16 listopada, 
jednocześnie zapewniając socjali
stów, iż nie ma zamiaru kasować u- 
stawy o 40-godzinnym tygodniu pra 
cy, zastrzegając sobie tylko wpro
wadzenie zmian, czyniących ją  bar
dziej elastyczną.

(Dokończenie na str. 2-ej).
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Niedalekie już dni przekonają 
nas. ile w tych pogłoskach jest 
prawdy, a ile fantazji, a może tak
że i prób dywersji. Narazie zanoto
wać wypada, że komisja centralna

(Dokończenie ze sir. l-szeft
Zaolziu ogromne ilości jedwabiów, 
materjałów sukienniczych, bielizny, 
konfekcji damskiej i męskiej, kry
ształów czeskich, obuwia i różnych 
fabrykatów po cenach wręcz oszu

rozpoczęła, właśnie teraz miesiąc krajowych.1 ------ --- łiIłl/C3I^
propagandy i wydała odezwę, w któ 
rej znajdujemy następujące akcen
ty  polityczne:

,»Przed k ilku  la ty  w Polsce zmienio
no konstytucję i obdarzono ludność 
naszego kra ju , robotników i chłopów 
oraz ogół obywateli naszego państwa, 
nową ordynację wyborczą.

Przeprowadzono wybory do Sejmu 
bez naszego w tern udziału. Przekony
wano, że Sejm  ten potrafi w Polsce 
zaprowadzić lad i porządek. Stało się 
inaczej. Należy zawrócić z te j drogi, 
przywrócić demokrację i umożliwić 
ludziom pracy należmy im reprezenta
cję w Izbach Ustawodawczych“.

Odezwa ta nie wróży, aby z tej 
strony miano spieszyć się do wy
borów sejmowych. A zresztą już za 
kilka dni w s z y s t k o  stanie się 
wiadome.

* * #
Dzień polityczny wypadnie nam 

zamknąć kilkoma uwagami o Zaol
ziu. Dotyczą one rzeczy małych, ale 
niedopuszczalnych.

Otóż na odzyskane ziemie spadła 
szarańcza spekulantów, żulików i 
kombinatorów.

Od ludności odzyskanych ziem 
kupowali spekulanci korony czecho 
słowackie płacąc jednego ( !)  złote
go za 50 ( !)  koron. Na szczęście 
wkroczyły już tu polskie władze, 
ustalając kurs 1 zł. za 8 koron cze-1 
chosłowackich.

Kombinatorzy i żulicy skupili na 1

Zakupione transporty towarów 
skierowane do Polski, mają stać się 
ичнНетп nowych fortun, którym n a - . ^ ^  
leżałaby się nazwa „zaolzańskich“. ten piękny i bogaty kraj 

Inni spekulanci ruszyli za Olzę J

aby tam za bezcen kupować nieru
chomości (urocze domki z ogródka
mi) i w  ten sposób „chwytać za 
kark" konjunkturę.

Rejestrując te fakty przykre a 
nawet bolesne, dajemy wyraz na
dziei i przekonaniu, że władze pol
skie uczynią wszystko, aby Zaolzie 
uwolnić jak  najszybciej od spekula
cyjnej szarańczy, która runęła na

( = )

O e p e s z e  S o f  S a r y
z ra c ji odzyskania Ś lą sk a  Zaolzaóskiego

W dalszym ciągu płyną do T-wa pomocy Polonji zagrani«- 
P. Prezydenta R P., m inistrów i nej.
innych władz państwowych wy- Minister Spraw W ojsko«^ 
razy radości i wdzięczności, a gen. Kasprzycki otrzymał depe«e 
także ofiary z powodu odzyska- od obywateli m iasta Kąty, p* 
ma bląska Zaolzanskiego. zydenta m. Łodzi, T-wa Polek *

P. Prezydent R.P. otrzymał de- Ka*owl(^ ch- 
peszę od biskupa Kościoła ewan- , Pren4 er gen. Składkowej 
gelicko - augsburskiego dra Bur- f ymał do O p o z y c j i  Ю00 »  
schego, od Związku Inwalidów 0 wydziału powiatowego 
Wojennych, od sekcji śląskiej

W

Daladier uzyskał pełnomocnictwa
(Dokończenie ze słr. 1-szeJ)

_ Socjaliści wobec tego zgodzili się 
nie głosować przeciwko pełnomocni 
ctwom, wstrzymując się od głoso
wania.

Na plennm Izby rząd uzyskał o- 
statecznie 849 głosów za pełnomocni 
ctwaml, przy 76 głosach komunisty 
cznych i 4 głosach deputowanych 
prawicowych przeciwko oraz przy 
około 200 głosach socjalistycznych1 ПМnn/IAfir«rЛli ___À____  • m

Za ustawą wypowiedziało się 331 
głosów.

Głosowanie odbyło się o godz. 
5,40 zrana, po wysłuchaniu jeszcze 
jednego przemówienia premjera Da- 
ladier, który postawił sprawę zau- 
fania do rządu.

W głosowaniu dzisiejszem punkt 
ciężkości większości rządowej w par
lamencie przeniósł się wyraźnie od

i prawicowych, powstrzymujących lewej strouy ku H °d ' BsVmie ma 20
»ię od » " w  s s : s a ,l. : i i * s f r w №

trum 1 prawicy, przy neutralności 
socjalistów, pozostawiając komuni
stów niejako poza nawiaeeiiju 

Na stanowisko prawicy, przychyl 
ne dla rządu wpłynęła w znacznym 
stopniu wiadomość, że rząd posta
nowił mianować ambasadora w Rzv 
mie.

W kuli" \rach twierdzono, że amba 
sadorem Rzymie ma zostać obec-

strowi Mazowieckiej i 15 zi- 
р. Maciasa Władysława z Tc*f; 
wa. Ofiary przekazano na F0! ;

Zespół pracowników polsk"’) 
fabryki wodomierzy i gazomfcH 
w Toruniu ofiarował 5000 godz111 
pracy miesięcznie do końca го*11 
bieżącego na rzecz dozbroją13 
arm ji.
-r __________

LCI1 I uuia roncei.

Porozumienie 3-ecłi mocarstw
шшшт —— _ V *  — — —

List ks. Panasia
d o  „Czerwonej R ó iy”
Wobec zarzutów, które ukazały 

4ię na łamach czasopisma „Czerwo
na Róża ‘ (powtórzonych później w 
komunikacie „Iskry“) ksiądz Panaś

LONDYN. 5.10. — W kołach po
informowanych krążą pogłoski, że 
rozmowy, toczące się między Rzy
mem, Paryżem i Londynem, są bli
skie ukończenia i że spodziewane 
jest rychłe porozumienie się między 
W. Brytanją, Francją i Włochami o 
stosunku do wojny domowej w Hisz 
panji.

Porozumienie to oparte być ma

o wojnie domowej w Hiszpanii
V kołach n„. no — — •........u trzech przesłanna następujących 

kach:
1) Strony walczące w wojnie do

mowej w Hiszpanji pozostawione 
zostaną same sobie, tak, że dalsze 
działania wojenne prowadzone będą 
bez pomocy z zewnątrz, 2 ) wycofy
wanie obcych oddziałów nastąpić ma 
jak najprędzej, 3) obie strony wal
czące w Hiszpanji pozbawione zo

staną na przyszłość wszelkich dal
szych dostaw zarówno ochotników, 
jak i wszelkiego sprzętu wojenne
go.

W tym celu Francja zgodzić się 
ma na hermetyczne zamknięcie gra 
nicy ̂ hiszpańskiej oraz na wprowa
dzenie ścisłej kontroli przy ładowa
niu statków.

wystosował dó redakcji czasopism? * f  r Labour Ра*У
Hst. Odpiera w „,m ,„ № п 1 а  „ A S S ü Ä t Ä Ä  S

SIT Simnrm uminalrAnn .•__

----- L----/A3-

Przeciw Chamberlainowi
Wniosek Labour Ш* tar tu
ïbour Partv - T » i___ n_............................  "

IVawet bez Ligi 
Japonia utrzymuje mandai

TOKJO, 5.10. Przedstawiciel mi
nisterstwa spraw zagranicznych °" 

.świadczył, iż Japonja pomimo 
Fran- ; wania stosunków z Ligą Narodo* 

utrzymuje nadal prawa manfïatotf 
nad wyspami na P acyfiku . - 

Prawa te bvly przyznane .Taponj 
nie p zez Ligę Narodów, lecz 
konferencję przedstawicieli 5-» 
mocarstw w  roku 1919.

Nowy minister japoński
objtjł tekę  spraw  

z a g ÿ m i e x n y c b
TOKJO, 5.10. Na stanow isko^ 

nistra spraw zagranicznych zoR 
mianowany japoński dyplomaty'2* 
doradca w Pekinie Sawa da.

Wiceminister spraw zagrany 
nych Horinuszi został mianowany 

Waszy*

tem, że jakoby w przemówieniu na 
zjazdzie Str. Ludowego w Rzeszo
wie miał rzekomo domagać się o- 
brony zbrojnej Czechów, sojuszu z 
Sowietami i zezwolenia na prze
marsz wojsk sowieckich przez Pol
skę.

Uniewinnieni redaktorowie
dziennika „Obrona Ludu”
Z Poznania donoszą: Odbyła się 

rozprawa apelacyjna w procesie re
daktora „Obrony Ludu“ z Torunia *

sir Simona wnioskowi, wyrażające
mu uznanie i zaufanie rządowi za 
jego politykę zagraniczną

Wniosek Labour Party atakuje 
politykę rządu,,porusza sprawę bez- 
pieczeństwa zbiorowego, domagając 
się zwołania,, wszechświatowej kon
ferencji w celu rozpatrzenia możli
wości usunięcia ekonomicznych i po

litycznych zagadnień zagrażających 
pokojowi.

Rząd niewątpliwie tej rezolucji 
nie przyjmie i będzie ona przez 
większość Izby odrzuconą.

am basadorem  japońsk im  w W as . 
j g ton ie n a  m ie jsce  H iras i Saito, 
j 'ty  z powodu złego stanu  zdr0 • 
odmówił p rz y ję c ia  stanowiska 
n is tr a  sp raw  zagran icznych .

----- „ «.uiiuiiilM lljcn 1 po

Rekonstrukcja sabinetu gen. Syrovy’ego
Ustąpienie przedstawiciela Słowaków
к M ли 4- л m .3 ___ _ * «

p. Felczaka, który odpowiadał z 
więzienia i karykaturzysty Klimcza
ka, skazanych w pierwszej instan
cji z art. 125 к. к. i na podstawie 
ustawy o ochronie czci Marszałka 
Piłsudskiego.

Powodem procesu było umieszcze 
nie w jednym z numerów „Obrony 
Ludu karykatury p. t. „Dwaj lu
dowcy na Zamku“.

Sąd poznański po wysłuchaniu 
czterech obrońęów: Glosera, Ossow 
skiego, Trzebińskiego i Frydela u- 
mewinnił obu oskarżonych. Red. ' 
Felczaka uwolniono z więzienia.

LONDYN. 4.10. Reuter donosi 
Pragi:

Gabinet Syrovy'ego podał się do 
dymisji,

PRAGA. 4.10. Dymisja rządu
spowodowana została poważnemi 
trudnościami natury wewnętrznej, 
htore spotęgowało jeszcze stano
wisko Słowaków, którzy zdecydo
wanie dążą do pełnego przeprowa
dzenia swych postulatów narodo
wych.

rządu w godzinach popołudniowych 
mm. Czernaka, który w dniu 
wczorajszym wysunął wobec prezy 
denta Benesza ultymatywne żąda
nia słowackie.

PRAGA. 4.10.---- » - UCHCôiû
mianował nowy rząd w następu ia- 
cym składzie:

Premjer i minister Obrony Na- 
rodowej — gen. Syrovy, minister 
Spraw Zagranicznych — Chvalkov 

I sky, b. minister pełnomocny, mi-

Cerny, minister Finansów —  Kal- 
fus, minister Sprawiedliwości — 
Fajnor, minister Przemysłu, Han
dlu i Rzemiosła —  Karvas, 
minister Kolei —  generał Kaj-ишиоисх xv-oiei — generał К 

. Rob?t.Publicznych

Zbiórka żelaza
zarządzona w Austrj*
WIEDEŃ, 5.10. W Austrji 

dano odezwę do ludności 
cą ją  do oddania władzom wszp 
kiego niepotrzebnego żelaza-

Celem umożliwienia i przysP1 .  
nia zbiórki żelaza wydano 
do właścicieli samochodów, aby  ̂
dali je  do dyspozycji na Prze 
żelaza.

6 pozycyj zdobytych 
przez gen. Franco nad EWJ

gen. Husarek, minister Rolnictwa 
— Feierabend, minister Opieki Spo 
łecznej — Zenkl, ministrowie bez 
teki — Bukovsky, Vavrecka i Par
kany!.

Nowy gabinet ma charakter wy
raźnie wojskowo - urzędniczy

Komuni

Wyrazem tego było ustąpienie z o s t e r  Spraw W ^ w ^ n / c h
J »UJSHUWU - UTZ

Zakaz wywieszania polskich flag
«*eskîe -  K arw in ie

'Jfowocb
trzy barki rybackie. Utonęło 7 osób.

~  •,a P'“>Ju od 5 b. m. wprowadziła 
regularn4 komunikację lotniczą między

^ t inem- «rwać bę^ozie 10 godzin.
— Rząd norweski i Hiszpanji now-

w "b" *8“ “ »
,„ '7, » Л  premjer belgijski van Zce- 
jand opuści lłelgję, udając się do Sł.

MOR. OSTRAWA. 4.10. Wczo- 
, ra j w Orłowej odbył się wiec pro- 
: testacyjny.
i Uchwalono rezolucję, domagają- 
I utrzymania w granicach re-
I publiki kraju orłowskiego.
! Władze policyjne w Karwinie 
, zabroniły wywieszania flag nol- 
I skich.

wczoraj ukazał się tu komunikat 
oficjalny, z którego wynika, że 
rząd czeski będzie zmuszony oddać 
Polsce nie tylko cały powiat czes
kiego Cieszyna, ale też pow. frysz- 
racla.

Komentując ten komunikat „Cze 
skie Słowo“, organ czeskich naro
dowych socjalistów, przypuszcza,

pomyłkę, ponieważ — jak  twierdzi 
pismo — jest nonsensem, ażeby 
rząd czeski zgodził się na tego ro
dzaju bezpodstawne żądania Polski.

Nie tylko oddanie tych ziem 
„czysto czeskich“, ale nawet żą
danie plebiscytu na tych terenach, 
byłoby — zdaniem pisma czeskie
go — absurdem.

л Watykanu donosi Katolicka A- 
gencja Prasowa:

Inauguracja nowego roku trybu
nału św. Roty rozpoczęła się Mszą 
sw. w kaplicy Paulińskiej Watyka
nu. Po nabożeństwie członkowie św 
Roty udali się do Castel Gandolfo, 
gdzie na audjencji papieskiej dzie-"oajqc się do St. Kuzie n a  au d jen c ji p ap iesk ie i rbi<.

o  unieważnienie małżeń-
w^półpracy gospodarczej. i и™!,,,,!,«
SDed.Mł “™bu,u РГ2,УЬу1 minister go- j stwa spodarst«;i lizeszy dr. Punk I odjechał d  .  
do Ankary. J Prawodawstwo kościelne jest bar
biiL V  k0|ejo«ym W po- surowem przy rozpatrywaniuЫШ Karl..,,. V poclj!g ,owarowy napje. tych spraw i w ubiegłym okrasie 

oniubiis pełen paeaźerńw. W zaledwie w 7 wypadkach, t. j. przykatastrofie zabityeh zostało 
• » n y c h  kilkadziesiąt.

przychylna dla stron zabiegających 
o unieważnienie małżeństwa, zaś 
prawie połowa takich wniosków, 
mianowicie 17, załatwiona została 
odmownie.

Jest to dowodem, że w sprawach 
małżeńskich prawodawstwo kościel
ne zajmuje dotychczasowe surowe 
stanowisko i małżeństw nie unie- 

bez istotnie poważnych i 
uzasadnionych powo

l i

niewątpliwie 
dów.

Po wysłuchaniu relacji msgra 
Grazioliego przemówił Ojciec św. 
składając powinszowania trybuna- 
łowi św. Roty. Nadmienił przytem,osób, a mmej niż jednej czwartej а д ^ го - 1 że duml.enH .рГ2У1еI nych wniosków zaïàaHb troszczy Się nietylko oi  łwuos.KO», zapadła decyzja I dobro dusz ale takie « dobro ciał?

I jedynie Kościół przez swe spra
wiedliwe i błagosławione prawoda
wstwo zapewnia pomyślność rodzi
nie, podstawie wszystkich innych 
pomyślności.

Na zakończenie Ojciec św. zwró
cił uwagę, że w chwili obecnej ho
ryzont polityczny i społeczny nieco 
się wyjaśnia i można mieć nadzieję, 
że rozwieją się groźne chmury.

Dlatego zaleca dziękować Opatrz 
ności, że Bóg zechciał wysłuchać 
modłów całego świata. Zdawało |3ię, 
że ludzie nie chcą i nie myślą o po
koju, Opatrzność jednak przygoto
wała drogi, o których ludzie nie 
myśleli.

SALAMANKA, 5.10. 
kwatery głównej wojsk gen. * ^  
oznajmia, iż wojska n a r o d o w e  
były 6 pozycyj nieprzyja^1 
na odcinku rzeki Ebro. j A
Kontrataki nieprzyjaciela odPa

Za spisek wojskowy 
w Chile

grozi śmierć przynfódti
„nazi" ^

SANTIAGO DE CHTLE, 4.W<■ 
Oskarżyciel publiczny zażą<da eeSl 
śmierci dla Gonzaleza Г̂°птпС1-аЦ- 
przywódcy grupy n a r o d o w o - s  J _ 
stycznej, która 5 września 

, ła wywołać rewolucję, kary ,^ '!vCh 
j nia od 5 do 10 lat dla 1  ̂ j3t 
oskarżonych, a wygnania na 
dla Carlos Ibaneza i 4 innych 
oskarżonych o udział w spisK 
skowym.

Układ handlowy. 
Rzeszy z Jugosławia

BIALOGRÖD. 4,ip. J a k ^ 00dar- 
agencja Avala, minister go f  wcZo 
stwa Rzeszy Funk o św iad c zy .^ -  
ra j dziennikarzom- iż w naj 
przyszłości wszczęte zostaną P . 0. 
dzy Jugosławją a N ie m c a m i 
wania w sprawie z a w a r c i a  n3 
układu handlowego, o b lic z o n e j,

SZMin. Funk wyjechał do Stómbulu-

Francja wysyła 
ambasadora do Rzyw“ ,,
PARYŻ. 4.10. Minister s P^rtoC,ił 

granicznych Bonnet zavł 
- - - - d'affaireswłoskiego charge 

cyzji rządu francuskiego 
ambasadora do Rzymu.
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1 sek z faktu powrotu Zaolzia 
1 Polski: trzeba jaknajprędzej 
wywrócić normalne stosunki są 
edzkie między Czechosłowacją 
Polską.

stanowisko to wpłynęła po- 
ażnie świadomość, że, w obliczu 
zrostu ekspansji niem ieckiej, 
'spółpraca krajów , leżących na 
i drogach, jest nakazem chwili. 
Ważnym elementem tej wspól
n y  jest oczywiście gospodar- 
"°- Rozległe stosunki finanso- 
5 • handlowe są znakomitym so 
sznikicm zbliżenia narodów, 
bowiem nurt po lityki — ten, 
,ls zwłaszcza, toczy się wysoko, 
a â °d szerokich mas. Do tych 
‘tomiast dociera kupiec, agent, 
ivar.
Ktoś 
eiół

W ym aga tego sytuacja cieszyń
skiego przemysłu, który nieła
two i nie bez ofiar musiałby się 
przestawiać na nowe rynki. W y
maga tego również wzgląd o bar-

łityki zagranicznej posiada prze
mysł: silny przemysł to doniosłe 
pparcie d la tej polityki, nietylko 
nawewnątrz, lecz również naze- 
wnątrz; s ilny przemysł to n ie ty l
ko silne państwo, z którem każ
dy liczyć się musi, ale to rów-

powiedział, że więcej przy 
przysporzyli F rancji je j 

^ducenci perfum, w ina, czy

dziej ogólnem znaczeniu: przerwa; nież rozległe, codzienne zacieśnia 
nie nici między przemysłem zao l-jn ie  węzłów z szeroką m asą za- 
zańskim i Czechami ułatwiłoby granicznych odbiorców i dostaw- 
zaliiegi o objęcie ich w ie lką sie- ców; silny przemysł to, w su- 
cią, montowaną w Berlinie. Prze- mie. przestroga przed wojną i a- 
mysł ten stanowi dziś prawdziwą wangarda przyjaźni, 
awangardę naszej polityki w po- W  obliczu nowych wielkich 
łudniowo - wschodniej Europie, zadań i — nie należy tego taić 

Na tle tego konkretnego za- — niebezpieczeństw, jak ie  w 
gadnienia uwidoczpia się znacze
nie, jak ie  z punktu widzenia po-

związku z przem ianą stosunków 
w Europie w yłan iają się przed

nami, ta podwójna rola przem y
słu musi znaleźć należyte zro
zumienie i oparcie.

B liska współpraca czynników 
politycznych i gospodarczych jest 
tu też nad w yraz wskazana. 
Pierwszym zaś je j etapem powin
na być ja k  najszybsza norm aliza
c ja  stosunków z Czechami. Gdyż 
tylko wtedy uda się zapobiec, a- 
by te nici, które wraz ze Ś ląs
kiem Cieszyńskim przeszły do na 
szych rąk , nie zostały przerw a
ne.

Czasu m am y niew iele: wrielka 
sieć się montuje i tylko patrzeć, 
ja k  zaczną się w ielkie łowy.

(i. i.).

Monachijskie rezonanse w Tokio
Huiisy dymisji gen. Uqaki

W gorączce niebezpiecznych dni ] skich w Londynie. To był koniec stąpieniu akcja japońska ulegnie
,--------- , ------ , —j  ( końca września prawie niezauważo- ! lipca b. r. zapewne zaostrzeniu, przyjmując

" abiu, niż najlepsi d y p l o m a -  na została wiadomość, skądinąd zna j W połowie sierpnia prasa japoń- charakter, jak  tego chce generali-
Naturainie w powiedzeniu mienna, 0 dymisji japońskiego m i-, ska doniosła, że rada ministrów w cja, wojny totalnej,

щ :e . ’ ‘ ' nistra spraw zagranicznych gen. U- Tokjo postanowiła kontynuować roz Nowym ministrem spraw zagra-
sporo przesady. Zawie- 1 gaki. Komunikat wydany w Tokjo mowy z Anglją. Było to zwycię- nieznych został, po tygodniowym

no jednak i źdźbło prawdy, i z tej okazji mówił o różnicy zdań stwo stanowiska gen. Ugaki, który okresie prowizorjum na tem stano-
’Inajdujemy je  również w zna-lw łonie gabinetu na temat t. zw. gotów był na ustępstwa dla Anglji, wisku, mianowany dotychczasowy
!m ziaw ist " ■ '• Îsekcji chińskiej, której przekazane byle tylko uzyskać je j zupełną neu doradca dyplomatyczny w Pekinie,
ów ь* • 12 ws czynni- ̂  być mają  wszystkie kwestje dyplo- trałność w wypadkach chińskich  ̂ i Sawada. Przemiany polityczne ostat, -  i - „  - „ . . . ---------------------------------- .. -------- - - g f  — -

» More przyczyniły się do po-1 matyczne, wynikłe na tle „incy- j zapobiec zasilaniu przez mą rządu n;ch dni, dokonywujące się w Euro-
™enia wrogości między naro- jdentu“ w Chinach. j Czang-Kai-Szeka w pieniądze, broń pi6| nie wróżą wcale ostatecznego
lmi w Doivntn,,,,___ , ■ • • I To był jednak tylko pretekst. ! 1 amunicję. To postanowienie rządu zwycięstwa maksymalistom japoń-
i>o 7 n- Jennym okresie, je- j Gen Ugakj został utrącony przez japońskiego wywołało jednak moc- skim ze sfer wojskowych.

pierwszych m iejsc zajm u-1sfery wojskowe- nie akceptujące j e- ue niezadowolenie sfer wojskowych,] układ monachijski i zarysowują
c y *  nakładane na m iędzy-.go polityki kompromisu z Anglją,  ̂ re mmo, ze w imię „świętej je- ce gię porozumienie Anglji z Niem- 

ïrodowa wvmiino 'gotowej ze względów taktycznych dnosci obiecały po majowym^ kry- cami . ^Hochami stawia Japonję 
. . tna pewne ustępstwa wobec intere- 2УС1е rządowym nie utrudniać ak- wobec możiiWości utracenia popar- 

Wieją to doskonale Niem-lsów gospodarczych W. Brytanji w ; CJ* dyplomatycznej gabinetu, sko- cia partnerów trójkąta Rzym — 
‘ np. w ostatnich dniach Chinach. Armja tego nie chce, mi- ^ a y Ł Z  ïw ? ,!« iW Berlin — Tokjo, którzy, być może, 

j  *'''■ ■ ' * * * ' Ли," ’Л a ‘ '
•> uo zanotowania zwiększo- 

? aktjwnoś<s m inistra gospodar
k i  odowej Rzeszy — dr. Fun- 

Гг ~~ który objeżdża Bałkuny.
e "czoraj był w Jugosław ji, 

k ie ustnliï ^ j  u j  istergłego podobno zasady roz-f UfaX|

mo, że przecież i gen. Ugaki był śniowych Anglji w Europie- by nie pójdą na koncesje kosztem... mika» 
dość powściągliwy w koncesjach na przychylnie dla gen. Ugaki skomen ^  .g jj zdołają wzamian coś wy- towac dalsze trwanie rokowań an- te ^wać od Anglji w Europie czy

glo-japonskich na martwym punk-

Za

,0 traktatu  
Jest w Turcji, 

czyn a

rzecz Londynu.
O cóż tedy poszło?
Na ostatniem przed ferjami let- 

niemi posiedzeniu Izby Gmin, mini
ster spraw zagranicznych lord Ha- 

omawiając problemy polityki

. . . . .  w kwestjach kolonjalnych. Pogłę-
cle i utrącic ministra. biająca się zaś współpraca Wielkiej

Mamy więc znow to samo, stale Br^ anjl stana^ , zjednoczonemi 
powtarzające się zjawisko, że w te/  nic dobr j  -j wróży. 
Japonji pohtykę prowadzi me MSZ., , .
ale armja. ] Nie pora więc teraz na zadraz-

handlowego. I angielskiej w Azji Wschodniej, | W stosunku do Chin u s t ą p i e n i e  nianie stosunków między Tokjo i 
wskazywał z troską na to, że Japo-1 gen. Ugaki oznacza wzrost wpły- Londynem. Tem bardziej, ze poza 

! n ja dąży do zmonopolizowania han 1 wów tych czynników, które bez ża- Waszyngtonem i Londynem prze 
içj . . S*Ç montowanie wiel- dlu w Chinach i w związku z temldnych kompromisów dążą do znisz- 
^ lec** do usunięcia angielskich linij okrę- 1 czenia za wszelką cenę armji i rzą-
■'apewno _ w , . . ' towych z wód chuiskich. To stano- du marszałka Czang-Kai-Szeka. By-
Tenów .ek •• ^ °SZl. ' WanlU. wisko Japonji, wbrew je j poprzed- jły minister spraw zagranicznych 
5$tan ••• vŜ ansJi> w pierwszej nim przyrzeczeniom nieczynienia ; nie wykluczał bowiem możliwości 
I ckonomicznej, a  w na- trudności handlowi angielskiemu w | porozumienia z centralnym rządem
‘‘Pnej politycznej Niemov Cllinach, spowodowało przerwanie chińskim, gdyby powstały odpowie-
le Pominą Czech. Znacznem u . rok0W 
lVVlf>niem

rań gospodarczych anglo-japoń dnie po temu warunki. Po jego u-

cież także Paryż i Berlin mają swe, 
wcale nie rozbieżne, interesy na wo 
dach chińskich.

Dlatego kryzys na stanowisku ja  
pońskiego ministra spraw zagrani
cznych wybiega poza ramy zwykłej 
rekonstrukcji gabinetu.

Bon.

w tym względzie bę- 
nich przemiany struktu-!

y’ tego  k r a ju ’ k tó *i io n znaczną częsc swe-
e pot^ u, będzie musiał wie-
"atIIrnl e 1 P°krywać zagranicą.

П̂ек* Czech ^  izeczy żeniu p 0iaków w Gdańsku.
^Szvstl • będzie prze- w  dłuższej rozmowie jeden z

( Uerrl ku tym dziedzi- gdańskich Polaków oświadczył au-
^ io ;PrZemysłu- które leżały da-!*0™™’ Że UdskU polityCzneg° w Пя I Wnlnfti

obszarze ich tervtor

Jesteśmy potrzebni w Gdańsku
€o mówią Polacy w W olnem Mieście

Poświęcony sprawom Polski mie
sięcznik „Przekrój“ poświęca dłuż
sze a godne uwagi wywody o poło-

ЙЩ.
Ni

Wolnem Mieście, niema, ale jest u- 
! cisk narodowościowo - polityczny. 
! Wszystkie te drakońskie metody nie 

, . m ają tu dużo atutóvv.|są skierowane przeciwko Polakom.
Przecież i , ; Jestesmy pod tym względem najzu-

by*1u ,j2j . . ta część prze-j pełniej równouprawnieni z innymi 
^eszł Slejszei Czechosłowacji obywatelami, choćby Niemcami, 
: . do Rzeszv A którzy nie należąc do partji naro-
j4 ,Qksze zàkbri • r- . i dowo-socjalistycznej mieliby odwa-

są - . ^zech — Sko gę głosić swe przekonania i nie sto- 
l°Pniu Uza*eżnione w dużym sować się do zarządzeń, obejmują- 

.  od rud, znajduiacvch sie сУсЬ najdrobniejsze nawet sprawy 
ndetapv, “ c rodzinne, prywatne, czy finansowe.

Coprawda takich obywateli Niem
ców już niema przynajmniej jawnie. 
Żydzi wynieśli się całkowicie, pozo-

letncv

etach.

a"ïonakatutô°1Skp 111CJ'er\vs/,.: i:. .. ' rezentuje je w stalj na piacu jedynie Polacy.
nie jest poz-

‘" ’sze i l i r , -  ----- ,v
'ki. J1 Przemysł zaolzań-

■ ------------ » o ------- ------------- , ) ------ł ------^  V --------- >

usiniy bardzo Eii • u- . wynika bowiem z zarządzeń i dekre
aby atutu 1 Ше za ^ac ^ów jawnie opublikowanych, wzoro-

M
to,

Wszystko, co robi się przeciwko 
nam, jest najzupełniej „legalne“, 
wynika bowiem z zarządzeń i dekre

lecz
W

'em

aby go
tego nie 

wzmocnić

?.„?C? Ólności bardzo donio-

utra- wanych na prawodawstwie Rzeszy, 
a wydawanych tu bardzo obficie, 
niekiedy po kilkadziesiąt dziennie. 
Wszystko, co bije w Polaków nie

it> ц. ^ ‘diiieniein wydaje nam Jest formalnie kierowane tylko prze
lii.; . P,,szezenk‘ ,i(> ciwko nam, ale przeciwko każdemu, 

■ łącziieyeh n am a i(t0 ośmieliłby się nie należeć do 
Przemysł za 01- partji, czy nie spełniać je j poleceń

(poza urzędowemi dekretami). Czyż 
może być inaczej w ustroju total
nym, monopartyjnym ?

Co więcej, w wielu wypadkach, 
jak  wskazują niewątpliwe dokumen
ty, pozostawienie we względnym 
spokoju Polaka, umożliwienie mu 
życia, czy wegetacji, zaniechanie 
jakiejś indywidualnej szykany na 
interwencję Komisarjatu Generalne 
go jest w istocie wyłomem w pra
wodawstwie, jest sni generis „uprzy 
wilejowaniem“ Polaka, łaskawem, 
dla świętej zgody i w imię „przy
jaźni“ wyjątkiem. Jest stanem jak 
gdyby ex lex, niemal karygodną 
bezczynnością władz. Na jak  długo ?

Polacy-gdańszczanie to lud twar
dy i wytrzymały. Zahartowały ich 
lata zaboru pruskiego, (którego 
gwałty i metody ucisku wspomina
ją  dziś jak  czasy niemal sielanko
we w porównaniu do aktualnej rze
czywistości).

I ci jednak ludzie z żelaza nie 
mówią jak  niegdyś : „wytrwamy, nie 
damy się“, lecz tylko z zaciętością 
i skupieniem oznajmiają: „będzie
my tu trwać, jak  długo się da“.

Hitlerowcy mogą osłabić ich sze
regi, ale ich nie ugną. Muszą zni
szczyć całkowicie. Istotnie, środki 
jakie obecnie stosują prowadzą w 
prosty sposób do całkowitego zni
szczenia.

Tak właśnie myślą tu Polacy,

przygotowując się do zaciętej, ale 
beznadziejnej w ich mniemaniu wal 
ki. „Jedyne widoki powodzenia — 
to siła Polski, która nie może nas 
przecież opuścić, której jesteśmy 
potrzebni tu, w Gdańsku; jesteśmy 
potrzebni razem z Gdańskiem. 
Trwamy jakby na reducie osaczo
nej ze wszystkich stron przez ży
wioł wrogi i niszczący — powiedz
cie to wszystkim w Polsce — nie 
poddamy się i nie osłabniemy, ale 
to ważą się ostatnie losy — zato
niemy niesławnie i bez pamięci, je 
żeli Polska nie da nam prawdziwej 
pomocy“.

Pieniądze? Tak, i to również, ale 
ani pieniądze same, ani nawet cen
ne objawy poparcia moralnego już 
teraz wystarczyć nie mogą. Naród 
polski poprzeć ich musi czynem, 
nietylko uczuciem, pracą żywą, nie
tylko pieniądzem.

X
Z Gdańska donosi „Dziennik Byd

goski“ :
Zarówno jak  inni Polacy dyrek

tor „Lloydu Bydgoskiego“ p. KIo- 
tzek, mieszkający we Wrzeszczu 
przy Ferberweg IG wywiesił flagę 
polską z okazji wyzwolenia Zaolzia. 
Flagę tę dwaj osobnicy zdarli i zni
szczyli.

Zawiadomiona o wypadku policja 
gdańska przybyła na miejsce i spi
sała protokół,

W św i e t l e  p r a s y
К WEST JA WĘGIERSKA

Korespondent berliński „Gazety 
Polskiej” K. Smogorzewski, we 
wrażeniach po-monachijskich za
trzym uje się głównie na zagadnie 
niach Słowaczyzny i mniejszości 
w ig iersk ie j w Czechosłowacji. Ko 
respondent rozmawiał z anonimo 
wyiu Słowakiem, który tak spre
cyzował swoje poglądy:

„Unja z Czechami jest oczy wiście 
rzeczą możliwą, pod warunkiem zli
kwidowania fikcji „czccho-slowakizmu’’. 
Ale rozwiązanie to napotyka na duże 
trudności gospodarczo - komunikacyj
ne. Dużą rolę odgrywają tu bardzo s il
ne urazy psychiczne, wynikające z do
tychczasowego współżycia Słowaków z 
Czechami.

Unja z Węgrami komunikacyjnie 1 go 
spodarczo wydaje się rozwiązaniem 
najrozsądniejszem. Ale i tu stoją na 
przeszkodzie pewne urazy psychiczne.*

Na tenże tem at „Czas” snuje 
wywody, podkreślając, że Koro
nie Św. Stefana śpieszy z pomo
cą Mussolini:

„Rzym wypowiada się za załatwie
niem kwesłji węgierskiej przed upły
wem trzech miesięcy przewidzianych 
przez konferencję monachijską. Takie 
samo stanowisko zajmie niewątpliwie 
dyplomacja polska. Nie zadowolimy się 
sukcesem cieszyńskim 1 żądać będzie
my wspólnej granicy z Węgrami. By to 
żądanie poprzeć, możemy wytoczyć 
działo dość ciężkiego kalibru. Możemy 
oświadczyć, że bez zaspokojenia postu 
latów węgierskich nie weźmiemy u- 
działu w gwarancji nowych granic Cze
chosłowacji.”

„Warszawski Dziennik Narodo
w y” w związku .z tem pisze, 
że przed Czechosłowacją stoi 
trudne zagadnienie:

„Przed republiką stoi trudne zagad
nienie rokowań z Budapesztem i roz
wiązania kwestjl ludności węgierskiej. 
Jest to jeszcze jedyna sprawa, dająca 
rządowi praskiemu możność skutecz
niejszych manewrów. Jeśli spór Cze
chów zc Słowakami pogłębi się i na
bierze cech otwartej walki, możność ta 
zostanie nlepowrotnie stracona.”

POLSKIE RAD JO INACZEJ
Organ Ozonu w Gdyni „Kurjer 

Bałtycki” pisze o Polskiem Ra- 
d jo :

„W mementach, gdy rozgrywają stę 
tak wielkie rzeczy, gdy od dobrego I 
ścisłego informowania opinji publicz
nej zależy w dużej mierze normalny 
bieg naszego życia państwowego na 
różnych jego odcinkach, trzeba zdawać 
sobie sprawę z odpowiedzialności, ja 
ka ciąży na takiej Instytucji, jak  Pol
skie Radjo.

Obywalel musi mieć do niego zaufa
nie. Musi wiedzieć, że jest informowa
ny ściśle, dokładnie i objektywnle. Tym 
czasem Polskie Radjo jakoś zupełnie 
inaczej rozumieć musiało swoje zada
nia.

Piszczące głosiki dzieci z Cieszyna, 
manifestujących przed mikrofonem, by 
ły oczywiście bardzo miłe I wzrusza
jące, ule parę drobnyrh Informacyj o 
polityce europejskiej, mogących zatrzy
mać kawiarnianą panikę I pęd do od
bierania wkładów oszczędnościowych z 
banków, byłyby niewątpliwie pożyte
czniejsze. O tem trzeba pamiętać na 
przyszłość.”

CZAS NAGLI
'Kielecka mowa gen. Sosnkow- 

skiego otrzymała na łamach „Pol 
ski Zbrojnej” k ilk a  słów komen
tarza:

„W chwili triumfu usłyszeliśmy glos 
przypominający nam, Iż pierwszy wa
runek gotowości — Zjednoczenie, mu
si być natychmiast spełniony, gdyż 
„czas nagli i zegar dziejowy wskazu
je już późną godzinę”.

W zjednoczonej Polsce, opierajncej 
swój byt na gotowości swego żołnie
rza, na sile własnej, m iejsca dla opie
szałych nie będzie.”

JAKI POKÓJ I DLA KOGO?
Korespondent londyński „Ilustr. 

Kurj. Codziennego” omawia sy
tuację m iędzynarodową:

„Jest pokój. Nie rozstrzyga to jesz
cze pytania: jak i pokój 1 dlu kogo. 
Czy będzie to pokój zbrojnego pogo
towia, nieufności, propagandowego szezu 
cia — czy rzetelny pokój ludzi, pra
cujących dla ju tra? Oto pytanie bar
dzo zasadnicze, które nie tak prędko 
będzie rozstrzygnięte. Jest pokój — a- 
le czy dla wszystkich? Ma ten pokój 
Anglją — tak sądzi przynajmniej te
raz, w październiku r. 1938 — będzie 
go miała Francja, gdy wyrówna swo
je konto z Rzeszą 1 I tal ją . Ale czy ma
ją  go także inni — niniejsi 1 malucz
cy? Narazić nie dano Europie odpo
wiedzi na to pytanie. Chleb pokoju wi
nien by^ jednak rozdzielony sprawie
dliwie.*



Żądania Węgier
Szczegóły noty rządu węgierskiego do rządu praskiego

BUDAPRSET 4 m __

ш

BUDAPESZT. 4.10. Węgierska 
Agencja Telegraficzna komuniku
je :

Rząd węgierski w nocie, zło
żonej przez posła węgierskiego 
w Pradze rządowi czeskiemu w 
dn. 3 b. m. wyraził życzenie, aby 
pertraktacje czesko - węgierskie 
toczyły się w przyjaznym na
stroju. Aby to osiągnąć, rząd wę 
gierski wezwał rząd praski do 
niezwłocznego wyrażenia zgody 
na następujące punkty i do wy
dania odpowiednich zarządzeń.

1) Zwolnienia wszystkich wię 
z'niôw politycznych. narodowo
ści węgierskiej.

2) Natychmiastowego zwolnie
nia wszystkich żołnierzy narodo 
wości węgierskiej, aby mogli po
wrócić na miejsce swego za
mieszkania.

3) Stworzenia mieszanych od
działów służby bezpieczeństwa.

4) Jako symbol przekazania 
terytorjów, mających być odstą- 
pionemi Węgrom, objęcia przez 
wojska węgiei-skic dwuch miast, 
względnie dwóch miejscowości 
położonych poza obecną ' grani
cą.

Rząd węgierski zaproponował

rozpoczęcie pertraktacyj na 6 
października o godz. 16 w mie
ście Komarno.

Kierownictwo delegacji węgier 
skiej ma objąć minister Spraw 
Zagranicznych Kanya 

RZYM.

tyjsk i w Rzymie lord Perth, od
był dziś godzinną konferencję 
z ministrem Ciano.

Według krążących pogłosek, 
omawiać miano m. in. sprawę 
rewindykacyj węgierskich w sto

8 koron czechosłowackich =  1 zloty

i , »  węgiersKicn
• Ambasador bry- sunku do Czechosłowacji.

• * ■ - r * -3XII
Zakaz tranzakcyj nieruchomościami na Śląsku Zaolzafisk

CIESZYN. 4.10. Delegat woj. skosłowackiej wynosi 8 koron
sląskiego przy dowództwie samo- :~J -----
dzielnej grupy operacyjnej „Śląsk“ 
wydał zarządzenie, postanawiają
ce:

1) Korona czeskosłowacka nie 
traci na terenie Śląska Zaolzańskie 
go swoich praw, jako środek płat
niczy.

2) Knrs wymienny korony с ze-

Nowe nazwy ulic w Cieszynie
Aprowizacja k ra ju  za Olzą

CIESZYN. 5.10. Przemianowy- 
wanie ulic w Cieszynie zaolzań- 
skim postępuje w szybkiem tem
pie naprzód.

Jedna z głównych ulic Cieszy
na zaolzańskiego została prze
mianowana na ul. Prezydenta 
R. P. prof. I, Mościckiego. Daw
na ulica Strzelnicza przemiano
wana została na ul. marszałka 
Śmigłego - Rydza. Rynek przed 
ratuszem — do niedawna Płac 
Benesza — został przemianowa
ny na plac płk. Becka.
Dworcowa —  na ul. gen

nowskiego.
CIESZYN. 5.10. W ciągu ostat

nich 3-ch dni zespolenie admini
stracji miejskiej Cieszyna po o-
bu stronach Olzy zostało ostate
cznie dokonane.

Na czele działów adm inistra
cji m iejsk iej połączonego Cieszy
na stanęli kierownicy działów 
m agistratu Cieszyna przed Olzą. 
Zatrudnieni dotychczas urzędnicy 
czescy opuścili swoje stanowiska. 

CIESZYN. 5.10. Burmistrz Cie
U lica)szyna H alfar potwierdza podawa 
Bort- ny już przez prasę polską fakt

katastrofalnego stanu aprowiza
cji miasta w chwili przejęcia go 
przez władze polskie.

Po zajęciu miasta przez Pola
ków pierwszą troską było należy
te zorganizowanie dowozu środ
ków żywności.

Akcja ta została przeprowadzo 
na z niezwykłą sprawnością i w 
tej chwili sprawa aprowizacji 
Cieszyna, jak  również całego po
wiatu cieszyńskiego została całko 
wicie rozwiązana i odbywa się w 
normalnym trybie.

Laski zamiast broni
teg jon lści brytyjscy

w {Sudetach
LONDYN. 4.10. Kierownictwo 

brytyjskiego Legjonu przystąpiło 
dziś do. wyboru tysiąca b. angiel
skich kombatantów, których za
daniem będzie pełnienie służby po
licyjnej na niemiecko - sudeckich 
obszarach plebiscytowych.

Legjoniści nosić będą granatowy 
mundur z niebiesko - złotemi na
ramiennikami i nie będą posiadać 
prócz lasek żadnej . broni.

Wyposażenie legjonistów będzie 
równe, bez względu na ich przy
dział lub rangę

Zjazd Słowaków zadecyduje dziś w Zlinie
° przeszłości nerrodu

wielki zjazd słowaekich^part^ mLnie "i"'Słowików z Weern*" I РПЛ9 Л 5 1 0 - zSodnie z Poza
politycznych w Zlinie. ‘ ! PIUGA 5 10 7 n b  Węgrami, nowiemem komisji berlińskiej 

Na zjeździć tym będzie o m a -r. w v .n ib  !  "!.■ ka zwolniono kilkaset osób narodo- 
wiana sprawa Słowaków, jako no lokalach mihhcrnwh" ™. 'VOfîei.!czeskiei ’ aresztowanych w 
wego państwowego organizmu w!zagranicznych a u d v c v i ^ r S 1  * I??wodów Politycznych, 
połączeniu z Czechami i będzie wvch ‘ radjo-1 Większość zwolnionych udała

się do Czechosłowacji.

A k c j a  u k r a i ń s k a  w  N i c m c z c c h
Radjo w Królewcu, zebranie w Wiedniu
; 1л —. i  л я — _BERLIN, 5.10. Tel. wł. — Od pa

ru dni radjo królewieckie nadaje co 
dzioń dłuższe audycje w języku u- 
kraińskim.

Z Wiednia donoszą, że odbyło się
tyjskiego został mianowany sir 
Francis Fetherstone - Goodley.

Możliwość nowych wyborów 
w Anglji

LONDYN. Rozpoczęta wczoraj 
debata parlamentarna przeciągnie 
się prawdopodobnie do czwartku.

Sir John Simon wniósł w imie
niu rządu wniosek, aprobujący po
litykę rządu.  ̂

Trudno przypuścić, aby opozy
cja zaakceptowała tę rezolucję nie 
wnosząc do niej żadnych poprawek.

Istnieje możliwość wykorzysta
nia stanowiska opozycji w celu o- 
głoszenia nowych wyborów.

14 października Chamberlain 
przemawiać będzie w swoim włas
nym okręgu w Birmingham. 
Wszystko zdaje się wskazywać na 
to, że przemówienie to, o ileby za
padła decyzja rozpisania nowych 
wyborów, będzie zapowiedź tę za
wierało.

Crsi zwolnili polskich 
więźniów poiitycrnycii
PRAGA. 4.10. W wykonaniu 

Przyjętych zobowiązań władze są 
cowę i prokuratorskie w Moraw
skiej Ostrawie zwolniły dziś wszy. 
stkich więźniów politycznych naro 
dowości polskiej.

„Огг Pomorza" w drodze
IV« statku  wszystko 

w porządku
Dyrekcja Państwowej Szkoły Mor;kiei w HHvni j ______

kraińców stale zamieszkałych w 
Rzeszy niemieckiej.

Odczytano tam manifest, dotyczą 
cy Rusi Podkarpackiej.

Manifest ten mówi o ucisku U- 
kraińców przez rząd czechosłowacki.

Autorzy manifestu wzywają mo
carstwa oraz cały świat kulturalny 
do poparcia akcji Ukraińców, za-

Przeciw rząd© _______
o ± t “ 4Pe* ygnaci№  bpy4yi * k îe K °  m inistra HandluiUNDYN. 4.10. Svtuaeia w m .

mieszkałych w Czechosłowacji i de
klarują imieniem Ukraińców, zamie 
szkujących w Niemczech, jak  rów
nież imieniem całego narodu ukra
ińskiego pomoc braciom swym w 
Rusi' Podkarpackiej aż do ostatecz
nego zwycięstwa.

o rk i 4-ch
LONDYN. 4.10. Sytuacja wew

nętrzna w gabinecie brytyjskim 
nie przedstawia się zbyt pomyśl
nie.

Ustąpienie pierwszego lorda Ad
miralicji Duff Coopera było jas
krawym dowodem rozdźwięku na 
tle powodzenia polityki Chamber
laina.

D*iś groziła druga rezygnacja 
z gabinetu, której zapobieżono z

trudnością.
Minister Handlu, Oliver Stan

ley skierował na ręce preïnjera 
pismo, w którem oświadczył, że 
nie może się zgodzić na istnienie 
w łonie gabinetu komórki, złożonej 
z 4-ch ministrów (premjer, Hali- 
fax, Simon, i Hoare) i podporząd
kowanie się większości członków 
gabinetu decyzjom tej czwórki

wobec czego zgłasza swą rezygna
cję.

Krok ten wywołał zaniepokoje
nie w łonie rządu. Na Stanleya 
wywarto jaknajbardziej usilny na
cisk, zarówno ze strony samego 
Chamberlaina, jak i ze strony in
nych ministrów.

Ostatecznie Oliver Stanley zgo
dził się rezygnację wycofać.

jednego złotego. • j —
3) Kurs ten ma zastoso«» 

wyłącznie do taryfowych opłat 
lejowych i pocztowych oraz do | 
tówkowych obrotów handlo«Tc korespon

4) Wymiana banknotów wy stanik; 
wych na korony i koronowy® *ańskiegc 
złotowe, według powyższego И godziny 
su w instytucjach bankowych 1 •̂ szar°" 
może przekraczać jednorazowo w° J1 
wnowartości 200 koron czeskie® przecj0
osobę- i, 10 posu\

5) Wypłata wkładów oszczf ących 
ściowych i bankowych nie.,^fo jsk nc 
przekraczać 3 proc. sumy q |atwa ; 
według jego stanu w dn. . * •  J  
nie może wynosić więcej пи . - _ 
koron, czeskich w stosunku miejs< 
sięcznym z jednego konta. *®czą z:

6 ) Przeliczenie płac pracown^ być i 
umysłowych i fizycznych PT7f [̂ i n’ ostj 
wadzone będzie na odrębnych leskiego 
sadach. 0  prze

X . — Йоге bv(
Delegat wojewody śląskiego К jawać n 

dowództwie samodzielnej grupy 
racyjnej ..Sląsk“' wydał roźp^j „j 
dzenie, zakazujące przeprow;atu£". go 
na terenie Śląska Zaolzans mi
wszelkich tranzakcyj nieruch ostat 
ściami. ^  . banitą

Akty kupna i sprzedaży, do? , »'«n i m 
ne między dniem 4 październ Odrabia 
dniem zniesienia powyższego tzyf } 
zu, są nieważne. •dasjärniU i

Zarządzenie to zostało w> formalnii 
w celu zapobieżenia spcku'acJ° 
raz niebezpieczeństwa  ̂ Prz®c Dzjaj

?i mięth
jes

Pogrzeb ś. p. biskupa V го* 
Wojciecha Owczarkii «g -

We Włocławku odbył się P0̂ .  fektu, sa 
ś. p. ks. biskupa Wojciecha. ^ g0 ęj ‘ 
czarka, sufragana djecezji wi • rrinie (]

SkW ' smutnych tych obrz^ - p  
prócz biskupa włocławskiego 
dońskiego, wzięli udział: ks1? * . ną; 
skupi Okoniewski, Tomczak, W Wiele
Laubitz, Dominik, W e tirański cze , (p
niak. ,t .. „-.v. ;«• " л  j  Г- Ja

T r a g i c z n e  s M  ̂  |PoUkuS!  

oberwania sie ba№nK
Tragiczna w skutkach kata . ^  tl _• y

raz nieoezpieczenstwa. p * -  
nia nieruchomości w okresie 
ściowym w niewłaściwe ręce

Włosi wycofa]« 10 tys. ochotników z H szpanii
MDYN. 4.10. Mfiftdzv W iîr,r_ J 1..1__ . *

- ,  - ---------" illUI
skiej w Gdym otrzymała depeszę ze 
statku szkolnego „Dar Pomorza“, 
według której żaglowiec znajdował 
się dn. 4 b. m. u południowych wy
brzeży Portngalji.

„Dar Pomorza“ zawinąć ma do 
Casablanki 9 b.m. Na statku wszy
stko w porządku.

LONDYN. 4.10. Między W. Bry- 
tanją a Włochami toczą się bar
dzo doniosłe rozmowy na temat 
Hiszpanji.

Ambasador brytyjski w Rzymie 
lord Perth, odbył wczoraj i dzi

siaj dłuższe rozmowy z min. Cia- włoskich z Hiszpanji.

Jak słychać, rząd włoski gotów 
ma być do natychmiastowego wy
cofania narazie jako gestu symbo
licznego, 10 tysięcy ochotników

za-Ty wycofanie miałoby b y ć _
początkowaniem natychmiastowego 
podjęcia akcji wycofywania po obu 
stronach walczących wszystkich 
obcych ochotników,“ ’ uucyuil OCnOtniKOW.

W  Ш & г ы в ш к ы  H a n k o u
p o s u w a j ą  § # ę  X n p o f B c z i ^ c î i

 ̂ Agencja Domei nie ze strategicznego punktu widzę 
nosi. Wojska japońskie wkroczy- nia. edvż ПP70Ï. 79.ÎAma ___donosi: Wojska japońskie wkroczy

ły dziś rano do miasta Loki, położo
nego o 40 kim. na zachód od Teian 
na linji kolejowej Kiukiang—Nan- 
czang.

Miejscowość ta ma duże znacze-

nia gdyż przs; zajęcie je j zapano
wali Japończycy nad wszystkiemi 
drogami, prowadzącemi od strony 
południowo-wschodniej w kierunku 
Hankou.

Inne oddziały japońskie, posuwa
jące się trzema drogami, otoczyły 
Yangszin, kluczową pozycję na po
łudniowym brzegu Yangtse, odległą 
o 70 kim od linji kolejowej Hankou 
—Kanton.

~  ?" , ‘ b‘ m- w Rzymie odbędzie 
się posiedzenie W ielkiej Rady Faszy
stowskiej pod przewodnictwem Musso- 
liniego. Na porządku dziennym obrad: 
zagadnienie rosy, sytuacja polityczna i 
Izba związków faszystowskich i koruo raeyj. 1

Rosjanie biorą udział w wyborach
na m andaty w obu Izbach

W arszawie narady п аи й п еГ  r o i  Ü S î n i ? r° sy-jska W Polsce bez I duchownego prawosławnego Mar

s s ä  ä  : yzz nPu i : ; r  s s cina Wo!kowo z Sa™ w ^
wej, poświęcone stosunkowi I przez P. Prezydenta Rzeczypospo
mniejszości rosyjskiej do rozpisa 
nych wyborów do izb ustawodaw
czych.

W wyniku łych narad ogłoszo
no uchwałę, iż „zorganizowana

lite j wyborach do ciał ustawo
dawczych.”

W rozwiązanym Sejm ie Rosja-

cie Rosjanie reprezentowani nie 
byli.

Obecnie, sądząc z uchwały 
chcieliby utrzym ać w porozumie 
ni u z Ozonem 2 m andaty sej

oberwania się balkonu w 
Starym Rynku nr. 1, w czas  ̂ ety 
rej 9 osób runęło z drugiego P УШ!
na bruk ulicy, pociągnęła z Uo p
dalsze śmiertelne ofiary. „o- 1C h.°łs^ow 

Onegdaj zmarła w szpitalu .  ̂ >e chcą 
tnia Adla Mydlarzowa, wcz°.a‘ jja* 
nocy zakończyła życie 40-leW ^  *łownje 
riem Mydlarzowa, zaś wezoraj ^
zmarła 32-letnia Gitla Hô  'f.atrbtj 

Stan pozostałych ofiar ^a 
jest w dalszym ciągu powaz\ у •

Wczoraj z polecenia w ny »• 
kuratorskich został aresztów ^  
dministrator domu Nr, 1 P  ̂DrZy- 
rym Rynku. Jak stwierdzono, • ^ 
czyną katastrofy było zupetn л. 
żarcie rdzą belek żelaznyc , 
trzymujących balkon.

Po powrocie Zaote)9
sport polski zyskał 
8  Ш -  SD ortow efi*  4;

W racający do Polski usp°f
ski należy do dzielnic bar г 
łowionych. Polskie oragan'*®■ J 
towe na terenie Śląska Za0 ,.пп)с 
liczą ogółem około 8 tysięcy 
sportowców. , spof

Do największych stowarzysze'1 ô .0|o 
towych należy „Sita”, skupiają gj^sk1 ’
2 tysięcy członków, „„_;zacje V
„Harcerstwo” i „Sokół 9 rf i .oatléty^ 
uprawiają piłkę nożną, 10 t0‘vf, 
boks, narciarstwo, gry sp . ; гп 
kej, kolarstwo itd. Do naj Îw „ ^ jf 
nych klubów należą °iarsfei”
wińska, „Polski Klub Na sDoff0^
Nydku i robotniczy klub 
„Siła” w Trzyńcu. ka Zaot;

Warto zaznaczyć, że ze S 4! . sp0 
ńskiego pochodzi wielu PPÛ juzańskiego pochodzi 

towców, którzy 
Czechosłowację
towców, którzy w swoim . u„ 

• - • przenosząc

. j ... ди/oj«- um z, ахинеи! n ianuaiy sej-
nie mieli dwóch posłów p. Bory-i mowe i pozyskać mandat w Se- 
sa Pimonowa z okr. Głębokie il nacie.

do
Czechosłowację, przenusin- ”_^rtowC« 
bów- krajowych. Do tych 
należą: jeden z najlepszych ' j(.ki<£a 
polskich Kasprzycki z a 0 AK,,! 
„Dębu”, piłkarz chörzews^ janKi 
Kinowski, zawodnik ” Л t  zn*,n 
Grolik, piłkarz „Ruchu . , . j ’ [3ęiP®
tenisistka „Pogoni” . katowic ' j ;aD'
na oraz znany bokser za"o
tor- i-nwie klU

Sportowcy ci, to. 'vych0'v̂ z ański^°; 
bów polskich ze Śląska 
Ze względu na trudności, ja  1Гц . 
kał sport polski pod pa0® '̂.' „rZen‘Ł's 
kicm, zawodnicy wymienieni 
się do organizacyj krajowyc
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?fam, gdzie łopoczą znowu polskie sztandar
zło
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Poniżej zamieszczamy oryginalną; piec i wspaniałą walcownię, sta- 
*or«pondencję n a s z e g o  specjalnego! nowi ostatni wyraz techniki. .

‘p i-san^ częLiowo na 24 Trzydzieści osiem kominów huty kiego n a z w is k a  mówi mi że juz 
kj godziny przed zajęciem niektórych trzyn ieckiej sterczy dumnie nad dzis rano robotnicy rozwiązali 
i obszarów przez wojska polskie, czę- parukilom etrowyni terenem za- ' ezecliofilską i pod wpływem ko- 

sciowo już po ich obsadzeniu. k ład ó w , n a d  wiclkiem i zwałami munistów pozostającą, radę fa-
Przedostać się przed lin ię wol- złotoczcrwonej rudy, przygotowa bryczną i powołano tymczasową 

10 posuwających się i obsadza- nej do wytopienia. | komisję. Huta pracuje normalnie,
^ych systematycznie Zaolzie, W szyscy niemal m ieszkańcy |a tylko na okres -  godzin, ^ c z a  
ojsk polskich, nie było rzeczą Trzyńca — to pracownicy h u ty 's ie  w kraczania w’ojs po s ic , 

, »twą. z drugiej jednak strony — nic też dziwnego, że pogróżki, robotnicy zostaną zwolnieni, ry 
Sjnżyć za wojskiem i przyjeżdżać jak ie  słyszeli, zaniepokoiły ich. 

lo miejscowości już zajętych jest W restauracji Domu Katolic- 
*eczą znacznie

«U

p r i e f  i*i

mogli powitać arm ję. 
restauracji Domu Katolic- Jeden z polskich działaczy tu- 

znacznie mniej ciekawą, kiego, gdzie jem obiad, duże wra-| tejszych p. Strokosz, który przed 
byé świadkiem ostatnich go- żenie robi fakt, że. płacę złote- k ilku  dniam i musiał uciekać do 

^ [*4  ostatnich minut panowania mi, a nie czeskiemi koronami. Polski, a obecnie już wróciły opo- 
^^skieso. ! Są to pierwsze złotówki tutaj, ■ w jada, iż Czesi do ostatniej nie-

kiego 
grupy 
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to pierwsze ziuiuwki lu ia j 
0  Przepustce, rzecz prosta, nie jakgdyby zapowiedź, czy wido 

™, oże być mowy. Któż może wy- my znak tego, co się ma stać ju- 
№  przepustki na teren for- tro.

«amie bezpański? Łut przysło-, Ludność m iejscowa zarzuca 
Ulowego szczęścia sprawił, iż u-, mnie pytaniam i.
?‘° mi się dotrzeć samochodem — Dlaczego jeszcze wojsko nie 

a° ostatnich placówek polskich, przyszło, dlaczego tak wolno i- 
stamtąd, legitym ując się wszel-Jdzie?

lę:ni jnożliwemi papierkam i i 1 O swoich przeżyciach z dni o- 
cirvlabiając tupetem, przekro- ' statnich opowiadają chętnie i ob- 

‘ ł* *w. „łinję styku” dwóch szernie.
1 wejść na teren jeszcze

ćmmu. . N IE Z A W O D N Y  S P O S Ó B
ziało się to na połowic dro- 

ИцГ Cieszynem a Trzyń-
,7 ’ Jeszcze лvówczas przez na- 

p w°jska niezajętym. 
tr Przejściu paruset metrów,
* sk* V a st°jncy z boku drogi, 
fekt Jakiegoś drobnego de- 
go U,’ samochód, i właściciel je- 
mniC l<2tnie zgadza się podwieźć 

dalej. Jedziemy prawą 
cZe , ? ■ * * ,  chociaż przepisy
stronńC nakazuJ£t j azd? tewą 
bo . P°woduje to trudności, 
jïc e samochodów jeździ je-
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__ Sekretarz rady fabrycznej p.
techn ik i.1 Jan  Zbrażel, Polak mimo słowac

mai chwili nie zaprzestali stoso
w ania ucisku w stosunku do Po
laków. Teraz za urzędnikam i już 
ewakuowanym i, wynoszą się czę
ściowo i inni Czesi, tutaj zam ie
szkali. Na ulicach wńdać przed 
domami wozy, na które pośpiesz
nie ładowane są ruehomośei.

Zapadał wieczór. Urządzam krót 
k i wypad szosą w stronę Jabłoń 
kowa.

Gdy auto nasze m ija wieś By 
strzycę, zatrzym uje nas posteru
nek czeski. Za wartownikiem  le
ży w tyraljerce kordon żołnierzy.
Dwa karab iny maszynowe z bo
ków' szosy dają znać, że tutaj 
kończy się już k ra j bezpański: 
Polacy m ają tu ta j wkroczyć do
piero za k ilk a  dni, narazie panu
ją  jeszcze Czesi.

W racam y do Trzyńca.

bejm ując wr posiadanie całą połu
dniową część Zaolzia od Cieszy
na, aż do przełęczy Jabłonkow
skiej na południu.

' W raz z grupą dziennikarzy 
byłem obecny w tym dniu, gdy 
jeden z pułków poznańskich prze 
kroczył granicę pod Istebną, m a
szerując na Jabłonków.

Każda pani będzie miała 
ondulację śliczną, 
gdy włos będzie osuszała 
suszką elektryczną.

sn-

1022

Sprzedaż ra ta ln a  elektrycznych 

ezek do włosów w Salonie E lektro

wni M iejsk iej, ul. M arszałkowska 150.

Nie jest rzeczą codzienną obser 
wować agonję gran icy. Być świad 
kiem, jak  znika ta lin ja , m isty
czna niemal, lin ja  obwarowana 
w czasach normalnych, paszpor
tami, cłami, strażam i, lin ja , któ
ra nabrała wt oczach ludzkich 
znam ienia symbolu: granica.

I oto w naszych oczach, tu na 
Zaolziu, gran ica ta przesuwa się 
i tam gdzie jeszcze wczoraj było 
obce państwo, obcy pieniądz, pra 
wto, język urzędowy i obce w oj
sko — dzisiaj jest już Polska.

Przez pierwsze dwa dni obej
mowania terenów, gdy w^ojsko po 
suwało się ogromnie powoli, ob
sadzając strategiczne punkty w 
okolicach Cieszyna, ludność w 
głębi k ra ju  niecierpliw iła się, nie 
mogąc się doczekać chw ili wyzwro 
lenia.

— Niech już przyjdą, niech 
już wreszcie przyjdą — słyszeli 
we wszystkich m iastach i wsiach 
dziennikarze objeżdżający teren.

I oto trzeciego dnia oczekiwa
nie ludności zostało zaspokojone.

Błyskawicznym manewrem z 
trzech stron jednocześnie, arm  ja  
polska posunęła się naprzód, o-

»Po czesku’ 
Ja jestem

Oto

dziś • Ц Jeslem Polak i tu już
PobkuSL Po,ska’ wiQC .ic*d:^  p°
"'ozu tło m aćzy  m i k ie ro w c a  

Na
sty Гупкц w Trzyńcu stoi gę-
4 le tv m;bWiększość ma w rakach v_ ___ _ __ ____

zynia* *a^wr, dzieci szkolne kwestja, jaka wyłoniła się ostatnio
Me ,] w ielkie girlandy kwiet- na tle wielkich wydarzeń historycz
VqUl Przystrojenia samochodów nych. Czy ważna, czy istotnie wy-
Hie V'Wych, Tutaj w Trzy,'lcu magająca corychlejszego rozstrzy-

^ ie г & Г  PieSZy" f ’ ^ W każd ym  razie -  wyrosła. Nie
°wnle b ro d ln  żołnie1 ze do- ^ а(1ото j ak pisać, co jest słuszne,

wo i i  "■ kwiatach. co nieuzasadnione. Niektóre gazety
Г,(1У w ie^  n t Jeszcze niema, zdecydowały się już na używanie

O l z a  c z y  O l s z a
Kwestja językowa, co do k tóre j są różne zdania

(G — k.) Olza, czy Olsza?

Piero
- ......... ........... Ziucujuuwai.y o-

0 tem, że arm ja zjaw i terminu Olsza.
jutro,

 ̂ ^z*n jest krajem  niczyim

rozchodzi się Rzeczywiście, jakoś bardziej to 
zapanowuje brani po polsku, bliższe jest mowie

24 я?,л^!,*еп*е- Trzyniec już od polskiej

4 b |  wycofał się, po-
torńbZ" iest krajem  niczyim— Ale szukamy uzasadnienia.

. CZoski wycofał siê no- Prof- Roraer w swoim AtJ ^ ie
m . lpdvnin , - ,, Geograficznym używa słowa Olza.
?*nia Wlad ’ pni ь r W’ ?  W Słowniku Geograficznym E. Ma-
ema. urzpHv ’ P°llcJ' liszewskiego i B. Olszewicza, wyda-
" rczorai ’ nieczynne. nym w r. 1928, czytamy:

ofaniu sj natychm iast po wy „Olsza lub Olza, niemieckie Ols-
iaPanoiw„^ (-zechów—w mieście sa“.

nju n ? nawet
niok“ń-Panika,
chów°ггу

pewrnego 
tembardzioj.

ró
że

A więc -— tak i tak.
Zapytujemy współautora tego sło

miejscowych Cze- wnika dr. Bolesława Olszewicza, cow Od • ,eJsc'
*<*0^  "ra ia ,i się, że przed jest słuszniejsze, 

1,1 Polaków'Ł0,Vit,‘rzo 
“olski

— «n  wysadzą w wi . .
hu*4 trzynieeką, Dom nam, że jest raczej za Olzą. Olsza

— Tom śląski nie jest jeszcze o- 
pracowany — mówi prof. Arnold— 
zatem wolałbym nie wypowiadać 
się jeszcze definitywnie. Przypomi
nam sobie, że swego czasu druko
wał na ten temat artykuł profesor 
Rozwadowski, który z pewnością 
zbadał dokładnie odpowiednie ma- 
terjały. Nie przypominam sobie w 
tej chwili jego wywodów, ale w ty
tule użył jednak nazwy Olza.

Bywa czasem tak, że uczeni, spo
tykając się z nazwą niedosyć po 
polsku, w dzisiejszem odczuwaniu 
mowy, brzmiącą, polonizują ją  nie 
zawsze słusznie. Zdarza się, że taka

Autobusy z miejscami 
do spania

na linii Poznafi-Gdynia
Z dniem 4 b. m. uruchomiona zo

stała komunikacja autobusowa na
Я1г ______ linji Gdynia — Poznań przez pry-
Wbrew _ oczekiwaniom, odpowiada firm ę  z Poznani^ ]t o  u-

NiV-! ies*Vna п л л .п  i i r i ś  cznej dr. Olszewicz uważałbj 
W 11 1 ObSdził b f  PO!,Skl,Cfl uzasadniony. Olza przyjęła 
l  ) cenny .  ̂ objekt mowje polskiej’ ..utarła“, i 
^«Wiek у’ . ьУ lekceważyć jak ie  Dni;,..- niehn,.,:___ , . . . ̂ jdMC-
. licJanci e ezPieczeństwo. Ale
0l r.enie huty a?‘ Pełni£l 1У1ко na 
, , J ąć oficia,n. nie m ając prawa 
.. a w a : . Iе służby bezpieczeń 

 ̂ ^°jska S°le Przec  ̂ zjawieniem

trzymuje już komunikację pomię 
dzy Poznaniem a Bydgoszczą.

Pomiędzy Gdynią a  Poznaniem 
kursować będą nowoczesne komfor
towe autobusy z 16 miejscami do 

w leżenia, autobusy bowiem kursować 
. . . , .“I  JT  będą w nocy. Będzie w nich także j Kierski z Bydgoszczy

mowie po s ,  „ ’ JIn . . .  | przedział osobny dla palących i bar. „Dlaczego Olza?
dawna używana na Śląsku. Instytut ^ y  r^ vni ^ n H z ić  bedzie auto- !
Śląski w Katowicach używa wyłą-

Wy p'6>  Uspokojono się' nieco j est terminem dawnym, stàrodaw 
^ n i c ?^ ' n\  wieczorem, na wez- пУт > „Г2есЬУ ,  m° żna’ Przedawnio
n a ! -  mieiskieco nrzvie-! пУт - Powrot do teJ formy history- 
Poli»!! Paszyna ! cznej dr. Olszewicz uważałby za nie

„podejrzana nazwa" okazuje się po
tem właśnie odwiecznie polską.

Aktualna kwestja, o której pan 
mówi, wymaga dokładnego zbada
nia źródeł historycznych- uwzględnić 
by należało też relacje miejscowe 
ze śląska. .

**. *
Jeszcze parę uwag, zanotowanych 

w różnych odłamach prasy.
Czytamy więc np.:
„S tara  rzeka, od setek la t  polska, 

nazywała się Olszą, podobnie ja k  1 
w ioska, w pobliżu której rzeka t a  
wpada do Odry.

N iewielki strum yk wody, wypływa
ją c y  ze zbocza góry Karolówki, s ta 
nowi początek Olszy. Pod w sią Ko- 
szarzyska rzeczka stanowi już w artk i 
potok, a  za Izdebną, zasilona nowemi 
dopływami, na terenie gm iny Jabłon
kowa je s t już dość szeroką rzeką. Po 
przejściu historycznej ziemi Jabłon
kowskiej, Olsza, płynąc praw ie równo
legle do O straw icy, poprzez szeroką 
dolinę, m ija  Trzyniec i k ieru je się do 
Cieszyna. Nad brzegiem te j rzeki leży 
F rysztat. Pomiędzy wsiam i Kopyto- 
wem a  Olszą, rzeka, płynąc na prze
strzeni 89 kim ., wpada do Odry.

N azwa „Olza“ nadana je j została 
przez Niemców“.

Na ten temat pisze w „Ilustrowa
nym Kurjerze Codziennym“ p. K.

W
v y W aśnił1? do m iasta, minęliś- 
h!*ł,,ic2c, st 0 °lbrzym ie zakłady 
^  całego !lnowiące rację istnie- 
Huta tr rzyńca. 

> 8okowa!Ln.ietcka’ produkująca 
co d°ŚCloW£t jest

t,^r°Pie. 7 ... Wydajności hutą w 
stosunL rudni‘l ona robotni- 

1 ajności i " 0 n’ewielu do swej 
* PosUdn °_1? 1ко 5 -300  osób,

P^rnZenia' r ' - H jl!lOWOCZê n[ejSZe r° dwoma laty do
nowy, w ielkilowany,

cznie tej nazwy w swoich publika
cjach.

W Słowniku Geograficznym, wy
danym w r. 1866, jest jeszcze tylko 
Olsza. Autorzy słownika z r. 1928 
uważali ::a potrzebne zanotować tę 
nazwę, jako równorzędną z Olzą, 
ale dr. Olszewicz nie uważa je j 
praw za lepsze.

Korzystamy następnie z 
ości prof. Arnolda, dzi 

działu Humanistycznego na

Z G dyni w ychodzić będzie auto- ! Nie przeczę, że naw et na Ś ląsku 
bus o 22 -e j ; do P oznan ia przybędzie Cieszyńskim n azyw ają tak  dopływ 
o 5.35 rano . Z P oznan ia w yru szać  , Odry, nad którym  leży Cieszyn. Ale 
będzie o 23-e j do G dyni przybędzie ! sądzę, że byłoby daleko właściw iej i

-----  prawidłowiej nazyw ać tę  rzekę tak ,
! ja k  ją  od wieków po polsku nazywano : 
! Olsza (stąd  Ś ląsk  Zaolszańskl).

Olza brzmi z cudzoziemska. Istotnie 
i je s t to zniemczona forma polskiej na- 
: zwy te j rzeki (po niem iecku O lsa). 

„Kurjer W ileński" donosi: i Tak samo c iąg le  jeszcze tu ła ją  się 
I Dn 4 b m. w  nocy przy zbie- u nas: Szląsk zam iast Ś ląsk  (od niem. 
|gu uiic Sadowej i Zawalnej ZO- Soblesien), E]ba zam iast Laba (od 

uprzej- sta j; pobici przez nieznanych mem'

o 6.35 rano.

Pobicie na ulicy
v r  W i l m e

i w. in.przez
T T „ j „ , „ _  "1-------------  --------------------------- - - l i c z n y m  B. Kozenny, wydanym  w

- u n i wer Związku Zawodowego Wiedniu, figuru je tylko  Olsza. Olza
7.vs!<n.ta. sobie u nas D raw o  obi

mości prof. Arnolda,* dziekana Wy- “pVawców członkowie zarządu ży г1сГ „ у Г ^ 0 Atlasie- GeoEra’
TJ ni Wer ; 7№ Îavbn 7  o w-nHnn’Prt О ж» •:

sytecie J . Piłsudskiego w warsza- ; p rac0w nj|l 5 w Biurowych i Han- zyskała sobie u nas prawo obywatel-
wie. .|nwv„h rh  Wnlt ‘ I Żele7ni- stwa doPiero P° wojnie, jak wiele in-Pod redakcją prof. Arnolda opra- «lowytn^, ьп. . , ' . , nych błędów i obcych naleciałości,
cowywane jest obecnie wielkie dzie- kow i L. W ajnsztein, działacze czesi, którzy tępią u siebie wszel- 
ło, nowy Słownik Geograficzny, któ- socjalistycznej partji żydowskiej kie germat.izmy, nazj-weją tę rzekę
ry ma się ukazać w 50 tomach. „Buncm’’. Otszą, nig<3y zaś Olzą“.

Przy mostku, obok którego 
leżał obalony już przez ludność 
poprzedniego dnia słup granicz
ny, stoi grupa pięciu oficerów: 
trzech polskich i dwóch czeskich 
— pułkownik i porucznik. Puł
kownik ma twarz spokojną i z wiel 
ką uprzejmością prowadzi roz
mowę z polskimi oficerami. Mło 
dziutki porucznik jest blady i 
wargi mu się trzęsą. Nie mówi 
ani słowa, a widać, że gdyby w y
mówił słowo ■— to jednocześnie 
wybuchnąłby płaczem.

Z oddali, od Istebnej ukazują 
się dwa szare punkty po boku 
szosy — to szpica wojsk pol
skich, za nimi w idać oddział, po
suw ający się marszem ubezpie
czonym.

Jest punktualnie godzina 12 
w południe, gdy rozlega się przej' 
m ujący sygnał trąbki wojskowej 
i pierwsi dw aj żołnierze polskie
go patrolu w kraczają na most.

Pułkownik czeski wypowiada 
k ilka oficjalnych wyrazów, ozna
czających zdanie władzy wojsko
wej nad tym  obszarem. Porucz
nik zagryza wargi, i gdy podno
si dłoń do czapki w wojskowym 
ukłonie, widać, jak  ręka ta drży.

Z ciężkim łomotem podkutych 
butów' wkracza na most pierw
sza kom panja piechoty.

• •»
Granica przestała istnieé.
W racam y teraz szybko na pół

noc, by przed wojskiem zdążyć 
do Jabłonkowa, gdzie cała, do
słownie, ludność co do jednego 
obywatela, zebrała się na rynku, 
czekając przyjścia „naszych”.

Najbardziej wzruszony i rados
ny zarazem jest chyba dyr. Pa
szek, burm istrz Jabłonkowa, czło 
wiek, który całe życie walczył o 
polskość swych współobywateli i 
który 10-krotnie siedział w Cześ
kiem więzieniu.

— To pańska zasługa, panie 
burmistrzu — mówię, że dziś ca
łe miasto jest tutaj na rynku, że 
niema w mieście ludzi, którzy 
zaparli się sw’ej narodowości, ję 
zyka i przekonań,

— O, nasze Jack i są twarde— 
mówi burmistrz — nie dadzą się 
ugiąć.

Zapytuję dlaczego nazywa 
swych współobywateli Jackam i. 
— Okazuje się, że dwie trzecie 
mężczyzn nosi tu im ię Jacek .
Przyczyną tego jest starodawna 
tradycja, iż górale jabłonkowscy 
pochodzą od szczepu Jakingów, 
który osiedlił się tu ta j w> okresie 
wędrówki ludów. Że w legendzie 
tej jest jak ieś ziarnko prawdy 
świadczy może oryginalny strój 
jabłonkowszczan, zupełnie od
m ienny od okolicznych strojów 
góralskich, a przypominający nie 
co stroje madziarskie.*

• *
Gdy ukazały się u w'ylotu u li

cy oddziały wojska, gdy rozległy 
się potężne okrzyki: „Niech żyje 
Polska", gdy tłum ochrypł z en
tuzjazmu i radosnych okrzyków, 
wtedy nam, ludziom, którzy od 
20  lat ży ją  we własnem niepodle- 
głem państwie, i którzy już zdą
żyli zapomnieć o czasach niewo
li, przypomniało się, czem może 
być patrjotyzm : już nietylko u- 
czpciem miłości do kra ju , lecz 
potężną siłą, nieokiełznanym ży
wiołem, ogniem, który spala i 
w iarą, która zwycięża.

L . W in.
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Są jeszcze
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mieszkańcy żyja na тЛ*Л ’Ä .1 „^bowiem ma cha- szedniego życia. Pkraje, których Е ' Й £  2 " У  T& ““
uboczu pasjonujących świat wyda- w7™ „ ““^ ^ o d o w y .  Obramo- 
reen, zdała od pędzącej zawrotnie kamienicami, miesz-
historji dnia dzisiejszego. Do ta- 2! i , , b  biura i lokale handlowe, 
kich krajów żyjących własnem, о- 1 ruch tUDclu ^ z y m i
drębnem życiem, należy Szwecia ! s.amochod.o^&-rowerowy i thi- 

Każdemu, kto pragnie uciec od I Р а г Г 2  / ‘л Przechodniów, 
kołowrotka codziennych sensacvi a At 2?^  jazdy samochodem, 
politycznych, kto ma dosyć depesz j„u  rf0Z z? .  ę. zuPelnie inny wi- 
l wiadomości, wybijanych tłustemi 1 iv onur® °ki kamienic ustąpi- 
czcionkami na czołowych kolum-1 ы Л  &зпУт  *cianom domów, 
nach pism, każdemu, kto chce ode- w ?  ^  tysiącem szyb. A u 
tchnąć na krótko atmosferą spoko-1 ^  zwieszaM się marki-
jo, beztroski, dnrhnwo; -л...— __ i У pomaranciowe, zielone, niebies-• ttHuosierą spoko
ju, beztroski, duchowej równowagi, 
należy^ wprost zalecić wyjazd dó

X

szedniego życia.
A  Więc niema w niej t. zw. przed

mieść, charakteryzujących się za- 
padłemi w ziemię, zgrzybiałemi ze 
starości domami-ruderami. Nawet 
n a jb a rd z ie j oddalone od cen trum  u- 
iice, zam ieszkałe przez n a jm n ie j z a 
ra b ia ją c ą  ludność, s ą  czyste , sch lud  
me zabudowana [ __

na temat pracy. Ale od jakiejkol
wiek strony by się do tej sprawy 
me podeszło, od jakiegokolwiek 
Punktu by się nie rozpoczęło, wnio
sek z każdej takiej rozmowy będzie 
zawsze jeden.

— U nas się pracę ceni i dobrze 
opłaca — rzucił kiedyś w towarzy
skiej pogawędce dyrektor wielkiegonie zabudowane i utrzvmańp"w£ pogawęace dyrektor wic......&v,

rzadko wśród małych domów wyra- m,etaloweS°- A po
stają ogromne bloki kooperatyw sobte n ^ tn  uzupełniająco: bo my 
mieszkaniowych, zbudowane z taką Z taka ! • » •

Plerwszcm 
Jakości 

Matryce, Fi 
by do pow 
lania, Kalljg 
Taimy, A 

menty. Tusze i Kleje
produkują

FABRYKA
CHEMICZNA

c iJioKi Kooperatyw 
mieszkaniowych, zbudowane z taka 
samą starannością, jak  kamienice 
w eleganckich dzielnicach.
kówl0ma teŻ W Sztokholmle żebra-

— Poco ma żebrać, kiedy woli
~  wyrażając

swą intonacją głębokie zdziwienie, 
zapytany o tę sprawę portjer hote
lowy. öw portjer to wyraziciel opi- 
nji pubhcznej. A opinja ta głosi- 
wszyscy możemy i chcemy praco- wac.

X

kie. Tworzą one wraz z bukietami 
kwiatów na balkonach miłe, frapu
jące oko plamy, rozweselające, choć

Szwecja zaczyna się właściwie już C ó w  JednoataJ'De P^zczyzny

p o n Z f f i  0 * 5 к  ka  " S I E .  StaIe d o ï S  S *  tyCh D0Wych’ WesoîycbWyczuwa sie И ,  Z Л  ™*?1- domów- Grupują się w całe dzielni- 
mal kroku. każdym me- ■ ^  zataczające krąg wokół handlo- 

Na r>nif la/ioin i i - wego śródmieścia. Pomiędzy posz
wie o t w ï ï  I  П-а ktorym Pano- ! czególnemi blokami p o z o s t a n o
wieku П1е zcJradzających wszędzie dużo wolnej przestrzeniwieku i młode, wysmukłe Szwedki Wykorzystano ia na L L t S
mia w Sm ow eTrażkT 1 W 1 ?*0Г° przedewszystl<iem‘ stają sięä t ä  зв г “baw 1 o‘,po'zy"k- d,awionych osławionemi „szwedzkiemi x

• - я »  ä

g S S e a К  « ä ,
i _ j  J ,  statku. Widzi się ją  w u- Ale to, czego brak Wenecii Pół zat*?C2enia| n*e zdarza się ni

.rozświetlających i tak nocy“ to ją  nietylko nie zuboża i '  п»УпРГа zamięszanie- powodują
w ^ b ^ f j  oczy, czuje się ją  le przeciwnie wzbogać? s t a ï a  ’ f  P^erwy w ruchu komunikacyj-
w chęci usłużenia, dopomożenia w żei w hierarch ii stawia wy- nym.
owym stosunku gospodarza do ’g o - ____, ' szczycą-1 Szwedzi chętnie i szeroko mówią
àua — cudzoziemca, któremu pra- .............................. . .......... ......................
Śnie się swoj kraj już u samego
S t l e .  P°kazać w jaknajlepszem

■ T(:? ^  ,dwa dni podróży nie stały 
wV,mnîe-’ P^ymusowym eta- 

Й  H „ i ” * * '  by.  40-

Pomiędzy dwunastą a drugą biu
ra , i sale warsztatowe pustoszeją. 
Zapełniają się natomiast rozmaite 
bary, jadłodajnie, restauracje. Przer 
Wa na lunch jest obowiązująca, je
dynie bardzo poważna przyczyna 
może wstrzymać pracownika od u- 
aaia na południowy posiłek.
Od piątej popołudniu ulicami bie

gnie powrotna fala z fabryk i biur 
Sznury rowerów wypełniają ciasno 
jezdnie, na których pomimo wyraź
nego zatłoczenia, nie zdarza się ni- 
241v пгяи/in ____• : .

z  taką dumą i pewnością siebie 
mówią tu wszyscy zarówno praco
dawcy, jak i pracownicy. Bowiem 
to poczucie ważności daje świado
mość dobrej konjunktury ekonomicz 
nej i wzrastającej, jak dotychczas, 
zamożności kraju.

Stan sytego zadowolenia wyczu
wa się w atmosferze miasta. Żeby 
dosta.c pokój w hotelu trzeba od
wiedzie ich conajmniej pół tuzina, 
takï jest ruch przyjezdnych, wśród 
których zagraniczni turyści stano
wią zaledwie znikomy odsetek, że
by się uczesać w sobotę u fryzjera 
trzeba odbyć męczącą wędrówkę od 
zakładu do zakładu, żeby w norze 
posiłków dostać stolik w restauracji I 
trzeba mieć dobry wzrok i chyże1 nogi.  ̂ i

A wieczorem, czy będzie to dzień 
powszedni, czy świąteczny, jezdnia- 
mj W których gładkiej czerni asfal
tu lśnią neony reklam i światła la
tarń, suną bezszelestnie wielkie li
muzyny, na chodnikach zaś prze- 
wala się tłum długonogich i jasno
włosych Johnssonów, Hanssonów i 
Adamssonów w towarzystwie żon 
przyjaciółek, znajomych.

Mira Parzyńska

„ S Ł O Ń C E
Sp. i  o. o.
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Propozycje niemieckie di 
Litwy

Кошпо nie odj3owiedziałfl ^ ch '
Warto zanotować informal hornienje

„A. B. C."‘ z Kowna, że: u ^dnionvr
„rzjjd nicmi«cki, jesreze w ub. . „ ■> 

godnla mlai zaproponować Lttwie ,П1еШ
worełe paktu o nieagresji na 15 1 W ten, | 

musiałaby spelnlé nJ Iji z wie
hVRł opa

przyczem Litwa miw_____
slępiijijcc warunki: _  opa

1) Zrewidowanie traktato elrs
go z Anglją w tym kiernoke. * ■ »aniczne 
cały eksport produktów rolnW ™  fzemvoi,' 
Litwy był skierowany do N iem iec. Sp ; i  tu 
wadzane 7,аЛ towary z Anglji i««*. ■ ■ Więwadzanc zaA towary z Anglji m,“r- rjv n 
być zastąpione całkowicie towarami n co też
inif4*łiinił.mieckirai. 

2) I.itwa zerwłe
znaleźć

- ,  stosunki z РггесЬоН
mi. Przy współpracy w drfcdnnle & ości г.яч, 
spodarezej Sowiety zastopien* bJ  ir , z 
stały przez Niemcy.” . , s  ].łA Je

Litwa nie odpowiedziała jcszde .  ̂ ory , 
*-------------- чу o wana tę propozycję.

W pantoflach i piżamaclt .̂.™» |IUIIIUIIIU.n I pib«*..—-

Paryźanie po dzienniki
Paryż niezwykle nerwowo P*®^

wał kilka dni w ubiegłym tygoan -
Tak w dzielnicach robotniczych, J 

__________~mA«ne sie

®kieta t

S ,1500
;nie, w a

traeć Z l  n  , przebyć, by do- , Odzyskane Zaolzie wnosi do Pol-
кш М »)м 1 i °ne raczej pierw skl metylko bogate wiano materjal-

S i  с  ał-m  k s iążk i- a t y tu ło -  ne- wanej „Szwecja, kraj ładzi szczęśli-

— ...................... ........ ^

R n c h  I n d o w y  w  C i e s z y ń s k i e m

Mały ten kra j nienadarmo stał 
się ośrodkiem, ku któremu zwraca- 
ły Się tęsknoty i podziw wszystkichh n £ j  ï 02* 002# Si? Od Sztok- *y s ię , tęsknoty i Ix>dzïw“wszVstkich

m cS  ńa l^ h -  r? rZUCOnego maJow- f la k ó w . Lud cieszyński posiada za-
archipelagu wysepek, połą Ы У mezwykle cenne pracowitości 

stów P°m,ędzy  sob^ lukami mo- zmysłu organizacyjnego, wy-
w Ah» к trwałości w doprowadzaniu do boń-

tn Z barwie. «emnego grana- ca zakreślonych raz planów i dą-
J gama zieleni, różnobarw- żeł?-_

b ^ i . l  zaw ieszonych nad  .  Je s t krajem nawskróś demo
t  ®  Jeziora Mälaren, śnieżno- k r a tycznym , a  o jego  w ytrw an iu
białe p lam y niezliczonych żag lów ek рг7;У Polskości zadecytiow ały h a r t
, °  Poszczególne e lem enty , sk ła- npor * Pośw ięcenie polsldeiro robot-’

d a ją ce  się  na g r a ją c y  ko loram i o- n ik a  1 Polskiego chłopa. g
™asta- któremu przydano na- Spełnienie słusznych postulatów

zwę „Wenecji Północy“. polskich w sprawie Йlask i „ , „ -------
Ktoby chciał w Sztokholmie szu- skieSo opiera się na wytrwałym tru I sw°ich braci z Cieszyr

nadzwyczajności, nie zna idzie dzie ludu cieszyńslciego na ieeo nie za.w?ze Ją tam znajdowaliZior 1  WiernÄ- ' Ä  М »  Р «есусп budowli, będących пгз-vnhi^,^ Wystarczy cofnąć sie

Śląsk na swoim małjTn obszarze 
dokonał niesłychanie wiele nietylko 
broniąc swojej polskości, ale świe
cąc przykładem innym częściom Pol 
ski w organizowaniu ruchów polity
cznych i społecznych, które tam 
znajdowały najmocniejszą ostoję 
stamtąd przenikały i promieniowa 
ły na całą Polskę.

Polityczny ruch ludowy, robotni
czy, katolicki mocno i intensywnie 
zapuściły na Śląsku korzenie.

Robotnicze organizacje na Śląsku 
Cieszyńskim świeciły przykładem 
całemu ruchowi robotniczemu pol- 
skiemu w przedwojennej Austrji. 
w  chwilach niepowodzenia robotni
cy z ówczesnej Galicji zwracali sie 
o pomoc do swoich braci z Cieszyn

—  „tU, ta j- ^*e znajdzie olśniewają- wierności.
S w  .będących przyobleczo Wystarczy cofnąć się wstecz my-
nym w kamień porywem artysty. ś!ą ‘ Upomnieniem, aby przekonać
t e k • « « « * .  kląska i

J б üwyuiçsKo prze
chodzić przez trudne chwile przesi
lenia.

Kuch ludowy chłopski w cioszyń- 
skiem również ma swoją piękną i 
pęm ą zasług kartę w księdze dzie
jów ruclm ludowego w Polsce. Slą-

scy działacze polityczni i ekonomi- 
czm wypróbowani w tamtejszych 
walkach, odgrywali dzięki temu 
wielką rolę w ogólnopolskich ru
chach i organizacjach.

Organizacje katolickie na Śląsku 
Cieszyńskim mają wielkie zasługi

U ? malnïa 1 Pogłębienia pol- ; sKojci, a działacze i politycy tacy I
ksiądZ Józef Löndzin I

by[*. w życiu politycznemj
^ ed,1r°fbî0rami 1 P° odzyskaniu niepodległości.
„oTI?d(;ncj? Poetyczne i społeczne 
na Śląsku ka ta lizo w ały  się wyra
ziście i organizowały mocno, gwie- 
ciły zawsze przykładem solidarności, 
gdy chodziło o ważniejsze nadewszy- 
stko sprawy, tyczące całości naro
du. SIąsk umiał w takich sprawach
^ tT aC™WaMCle 1 solidarnie do szè- regu. Wspólna sprawa jednoczyła 
wszystkich, wydobywała z nich n a f  
kówtSZą SUmę Poświęceń i wysił-

temu Polska dziś raduje 
się Śląskiem, a Śląsk — Polską.

Tak w dzielnicach robotniczym 
! i zamieszkałych przez z a m o ż n e
! гУ- . •
i W piątek rano widziano ■
najwcześniejszych godzinach ’
nych setki z a s p a n y c h  obywa
którzy w pantoflach i piżamac:n  ̂
dawali się do kiosków po ran» 0 . 
dzienniki.

Bogumln — ważny w?zeł 
kolejowy

4o
ff К

Nip 7n VI *-----  artysty
Ir gm aehów , czy  parn ią- “‘V °  znaczeniu Ś lą sk a

tek  zachow anych w p ietyzm ie przez f a  f ta c h  jego  m ieszkańców  n ie s ą  o 
c f  u , znaJdzie w  m uzeach kohcznosciowym  kom plem entem , 
sław nych  dzieł sz tuk i. N ie znaidz ie  
też jak ich ko lw iek  śm ielszych  w yczy

i » ?  ”т е е - -  ----- -------------------------------- w  ^
JbX L 'SSS1*  « i ; *  3:i wygrała Danja plebiscyt w  19*« J T

Niemcy J L » , _____ Г Г . ! 4 * "
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stolica, jak  zresztą

т а - -  a  ' -  ............... ..  ,uuuw eso  w  ro ls c e - S lą -1S ię  Ś ląsk iem , a  Ś lą sk  -  P o lsk a  J

M n i e j s K o ś ć  n i e m i e c k a  w  D a n i i
3.1 w y d a ła  D a n ia  ________________Г  .znajdzie . Bo „luuva щ z res ^  w ____ __

k r a j  cały , odzw ierc iad la 'dusze* ,Dan-<a  też ma swoją mniejszość nie sów waźnvnh -  хт,лгч, 
swych mieszkańców. Jesl ona f  e2 te K  praJ' te “ ■ ï  J ?  *
d ra  w  sw e j prostocie, bez zbytecz- zwrócone D anji w r. 1920, o- ..............
nych  naleciałości im ponow ania то- , J,mUf  3 891 klm ‘ kw - W chw ili prae 
bierna czegoś n a  pokaz. ’ jęc ia  teJ 21(51111 Przez Danję, ludność 

Zwiedzenie m ia s ta  pod katem  w^nosiła 163-300 osób, zaś według 
beadeckerow skiego  przew odnika n ie SP!t ' î  z r ‘ 1935 wynosiła do 184.700. 
za jm ie  tu  zb y t w iele czasu. W y s ta r  ac 0 mniejszości niem ieckiej
czy  pospacerow ać po środkow ej cze W, Danji należy *  «Jniować zarówno 
sei, skup ionej na dwóch w vsen- P względem narodowościowym, ja k  
kach , zeby u jrzeć zam ek kró lew sk i * Wy™a " lowym' areszc ie  językowym.

S Ä  E V r  J ä “ hty: P-y- — У  1« * *  wykiadôwègôj'prây
Ьасщ ^ g inach  ■ b ib ljo tek i kró lew - ludnoscl P ^ ’spu Jutlandzkiego. W y  '*'1 wo1'
sk ie j, siedzibę F u n d ac ji N obla oraz znaniowo naIeż^ kościoł» prote- sJ S J !  p i s a c h  dzieci do 
azereg  innych  o kazalszych  b u d ^ -  f anckie&0' Jt*yk iem  pow szlhnk- u- ^ , Ü  I „ .  , daCh 0 Języku wy kła'  
kow. Idąc w innym  k ierunku , w pad- r’'Wanym je s t duliski. jedynie w mia- 
rne się  w lab iry n t w ąsk ich  uliczek S element napływowy, wywodzą- 
s ta reg o  m ia s ta . cy  S1? 2 przybyszów z południa, mó-

X wi po niemiecku. Dwie trzecie mniei-
Lecz n ie te  rep rezen teev in . ь, n^ " l,ftckłej  w używa w

dyn ld , an i staro św ieck ie  domki ! ! '  ш , codz‘eDnem i^ y k a  duiłstóego. 
d a ją  ton m iastu , n ie one cyfrowe, dotyczące mniejszo-
n a jw ażn ie jszy  akcen t w osróln J ! ^  v narodowej niem ieckiej w  Ezleswi- 
lo ryc ie  Sztokholm u. B ow ifm  Ł t o  ï  r  T S ï  ta k : ^ d ł u g  р!еЪ:зсуЬ, 
to m a sw o ją  zupełnie 0 oddano 75 431 В*я6мг na
^ l recho! rao ść ‘:- W pływ a n a  n ia ’S e

Jeś li chodzi o frekwencję w szko
łach, do niemieckich zakładów nauko 
wych uczęszczało w 1937 r. 14,2»/» 
uczniów, podczas, gdy reazta, t.' j. 
85.8% była zap isana do szkół duń
skich. Ustrój szkolnictwa powszech
nego w Danji uw ypukla również po
dział na dwie kategorje. M iejskie 
szkoły zostały podzielone na dwie gru 
РУ, według języka  wykładowego, przy 
czem rodzice i opiekunowie m ają wol-
n v  lTTTrkr. »• » . ____  .  .

— .. - » .a u a u i o języKU wykła- 
owym duóekim, począwszy od III ro

ku nauczania, uczniowie mają 4 _ 6
godzin wykładów w języku  niemiec
kim. Jeś li chodzi o szkoły w iejskie 
podział językow y je s t tak  samo prze
strzegany, w  zależności od okręgu 
Przeważają jednak szkoły o jeżyku 
wykładowym duńskim.

Szkolnictwo średnie rozporządza za 
kłatfami licealnem i w m iastach Ha
derslev, Abenrad, Sonderborg

StoSSJSŁTS**na S Ä . T C  S r , £  &г;,-ГасЛ  " ’у“ ^
^ c ^ z y a t k i e n .  'u h S ”  " S / S y ć h ^ r  “Ä “ ?  > *  T w S l ü Ä f

mna' 0  » kt̂ ' -  — -  •  p— . Ä  S r S L s r s

prywatnych, subwencjonowanych przez 
rząd narówni z zakładam i naukowemi 
duńskiemi.

Istn ieje tylko różnica w  zespołach 
pedagogicznych. W  szkołach powszech 
nych niemieckich nauczycielam i są 
Duńczycy, podczas, gdy w szkolni
ctw ie prywatnem  mogą wykładać 
Niemcy, sprowadzani z Rzeszy. W ro
ku 1928 było 15 szkół niemieckich 
prywatnych, z ogólną liczbą 528 ucz
niów. Dziś zakładów takich je s t 52 
a  uczniów 1.484. Zato w szkołach po
wszechnych niemieckich je s t w yraźny 
spadek frekwencji. W  roku 1924 u- 
częszczało do szkół powszechnych nie 
mieckich 2.481 uczniów, d’ iś liczba 
ich wynosi 1.942. Rośnie liczba szkół 
pryw atnych ze sprowadzanymi nau
czycielam i z Niemiec.

Ustalenie rządów narodowo-socjali- 
stycznych nie przeszło bez echa w 
szkolnictwie niemieckiem w Danji. Na 
52 pryw atne szkoły —  24 powstały 
po r. 1933. Niemcy s ta ra ją  się głów
nie o zakładanie szkół na pograni
czu, zespoły pedagogiczne kompletu
ją  zaś całkowicie z nauczycieli, zrze
szonych w  .wiązkach narodowo-socja- 
listycznych.

i Ś ląsk Zaolzafiski stanowi оЬ̂ | .в ^.Rród 
I  przedmiot zainteresowań jak  i»Dv У1ко
j szych sfer społeczeństwa z e '  tein knotan,!1101 I kich stron kra ju . W z w i ą z k u  z «• <>tan,|

I  „Orbis“ podaje k ilk a  szczegółów, lotóllnle z, 
i tyczących ważnego węzła k°leje .e . sh
! jak im  je s t B o^m in , który J  W
się obecnie na terytorjumi -a ^  1°ÄS .
Przez Bogumin biegnie bezP ^tfinbul »be,. „ b.vl 
lin ja  Berlin — Budapeszt - -  1 , ^ d ;  
przez Wrocław, Żilinę, Szob i & ^  t>" 

i pociąg ten prowadzi cztery iamy 
godniu bezpośredni wagon W f j j ,  

i Berlin — Istanbul, któ ry w ,
1 w ji dołączony zostaje do Si 
Expressu, biegnącego z Pąryz у 
Szw ajcarję  i Włochy do IstanD _ 
znaczyć należy, że droga z Ber „ ^ 9  
Istanbulu przez Bogumin wynos • 
km., podczas gdy długość g ra-
sy  przez Bodenbach — ■Pra^ ? ,q 7  km- 
tislaw ę i Budapeszt wynosi 2.4 ^
Przez Bogumin prowadzi rówm ^ 
bliższa droga z P rag i do Buk ^  
ponadto zaś przebiegają tu i 
dnie pociągi Berlin -  W ro cław ^
Racibórz — Wiedeń — Split- l j er 
z Polski do P ragi, b. Austrji, ^  
i Jugosław ji rozdzielane są ro 
Boguminie, przez który 
również pociągi z Riimunji û , 
badu, Marienbadu i  Franzens z0. 
najbliższym czasie rozstrzygnę pol. 
stanie, czy komunikacja x t o ç * .  gję 
ską a temi uzdrowiskami oabyw ^  
będzie przez Bogumin • 'pre-
też przez Zduny — Wrocław 
zno — Bodenbach. po

Dworzec w  Boguminie, Obsze w  
siada perony kryte. Znajduj^ e p  
obszerne sale rewizyjne, zbudowan by} 
szcze przez b. A ustrję (Bogu . j.
dawną gran icą auatrjacko-n ^juje 
P rzy restau rac ji dworcowej - 
się k ilk a  pokoi noclegowych
ЛгЛтитглЬ Пи/ЛГ7.РГ. W ВОё ИЛ* ..«IaUoraz ^ el"

7 & e k  te»*"’'

MARCELI

dróżnych. Dworzec w 
siada w arsz ta ty  kolejowe 
kie m agazyny dla przesy

D z i a ł  l e K a f j jÜ
D0B8ZY(i5K(
skórne i P^10̂
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?pow1w podstawą uprzemysłowienia k ra ju

MallfPoda nurnerze ,,Głosu Go- Tymczasem w Polsce zaspokojenie
• 11 łieniftm _ ’ poświęconym zagad- najbardziej elementarnych potrzeb lu

dności wymagałoby i musiałoby spo
wodować wielokrotne zwiększenie pro 
dukcji przemysłowej w kraju. Jeżeli 
więc chodzi o możliwości rozwojowe,. _ . . w sy-

16.

R Tienin^ S9 ’ Poświęconym  zagad  
f Afriluje IL  Г̂ Пки w ew nętrznego, znaj- 

;щ p  Л  bardzo in te re su ją c y  a r ty -
KleiS ïu *r' E*» P- t. „Rozbudowa ryn- t 'yT “*ew¥\*LJ ™Wewnętrznego podstawa rozwoin chodzi o możliwości roz\ rzeaysłu- Poastawą rozwoju przemysł polski jest naprawdę

Autor na wc,+«v>- J, -, .. tuacJ’i &odnej zazdrości“.•becnvpv, wstępie podkreśla и  w j v
io i.. . Warunkach UDrzemvstowia , T. . . ,Nie ulega wątpliwości, iż w tej 

dziedzinie posiadamy bardzo poważ
’bÄVÄta zzsrss S Ä *1 Ped sob'-..

9 7 1 1 p a rdziej zaostrzona w a lk a . i • a k . s o b i e  sp raw ę, iż najpo- 
=  a mJ's l n astaw io n y  w yłączn ie Waznief z/  Kons.u“ en t* Ja k i“  Jest 

k id  d li'e  tn,H0rt n a tra f ia  na coraz w ięk- “ 1 ,udnosc w ie jsk a , zn a jd u je  się 
ięta w ^,°Sci- N a ryn k ach  zbytu  2a i ^ ą z  w  w aru n k ach  od szeregu  la t  
o for4!; ko n ku rency jn a  zm usza

rsoWania eksportu kosztem = polskl Produkuje tak mało

skromne i uniemożliwiające normal
ną konsumcję produktów' przemysło 
wych. W tych warunkach sprawa 
podniesienia rentowności produkcji 
rolniczej staje się zagadnieniem nie-

Bilans Випквм Polskiego
W x r o s i  o b i e g u  b a n k n o t ó w

W III-ej dekadzie września zapas 
złota w Banku Polskim zmniejszył 
się o 4,3 miljn. zł. do 437,2 miljn. 
złotych. Stan pieniędzy zagranicz
nych i dewiz obniżył się o 1,3 miljn 
do 13,4 miljn. zł.

Suma wykorzystanych kredytów----------»vurjv ла^аиш сшсш  ШС- --------  уц лх w n
słychanie ważnem dla całokształtu j powiększyła się o 351,8 miljn. zł 
naszej gospodarki. do 1.167 miljn. zł.

S d Z ia łO ^ eh  obywateU— 1 a* gd^toTnie • tèmu P ^ u j T t a T d r ^
fonoacj Ä *  Przemysłom grozi unieru-, zeJ ^ rnuncie. ^ c,zy хУаа :  Jakie mu 

' n K “® a robotnikom w nich za- ; m°gą poz°stawac, są niesłychanie 
V ub. 4 „ — bezrobocie.
T u  *4d ï ï r ktaUKt0ra’ P°Pe,niłby  duży
x-mlé ni Iji z Hiek.? 'H,Chcia!  nf  wzf r An‘ lvsł л 19-go, budować prze- * onarfv rv»A__

Zagadnienie to jest obecnie bar
dzo skomplikowane. Rolnictwo mo
głoby stanąć na poziomie zachod
nim, ale poza uzyskaniem odpowied 
nich cen za swe produkty, mnsi jed 
nocześnie nauczyć się produkować o 
wiele więcej, gdyż tylko wówczas 
można będzie mówić o prawdziwej 
rentowności i dopiero wówczas moż 
na będzie mówić o wciągnięciu mas 
rolniczych do pełnowartościowego 
obrotu gospodarczego.

S. M.

Zapas polskich monet srebrnych 
i bilonu obniżył się o 19,9 miljn. zł. 
do 9,8 miljn. zł.

Obieg biletów bankowych zwięk
szył się o 398,5 miljn. zł. do 1.547,5 
miljn. zł. Pokrycie złotem wynosi 
26,84 proc. Stopa dyskontowa 4% 
proc. Stopa od pożyczek zastawo- 
wych 5,5 proc.

Zwiększenie się emisji banknotów 
o 398,5 miljn. zł. należy przypisać 
nietyle normalnemu w tym okresie 
wzrostowi obiegu pieniężnego (ulti
mo kwartalne), ile przedewszyst- 
kiem tej okoliczności, że instytucje 
finansowe zmuszone do wypłaty wy 
cofywanych wkładów, podnosiły z 
Banku duże kwoty, wykorzystując 
w silnym stopniu kredyty dyskon
towe i lombardowe.

Zjawisko wzrostu obiegu należy 
w związku z tem uważać raczej ja 
ko przejściowe, gdyż zniknie ono, 
gdy nastąpi powrót wkładów do in- 
stytucyj kredytowych, które wów
czas będą mogły spłacić swe kredy
ty  w Banku Polskim.

Popraw a na rynku drzewnym
W zrost ceny kop aln iaków*• ОПЯ f — • 'u u u n a t рдде- ■ w mjM.

Ä Ä Ä S V Ä  * t e  Ä-XS-SS:
rzyszy tak znaczne ożywienie, że ko 
palniaki podskoczyły w cenie o ok. 
10 proc., przy dalszej zwyżkowej 
tendencji.

Na rynku zaś krajowym naskutek
bT z4 ,JSci naszvnh .mozl1- Z™*11 * T LraKty na caiy sezon — braku zapasów suchego materiału

)r cytuje кчЬ ‘ir zakresic> au" W ym ro u tranzakcje są finalizo-. ceny kopalniaków wzrosły o 20®/o icsz&ea- którv ^  dr- M- Kacprza- wane na ostatni kwartał bieżącego | wzrosiy o гхгы.
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W Szu pzagród włościańskich na q, Jak się. dowiadujemy, wpływy pasy te są już na wyczerpaniu,

“ "'czne. pnri„f_„ro , Г * at'nl° auzym popytem na ryn
,lcf sp" ^myslu w ь Г02 ?  у  kach zagranicznych, przyczem

miałjb! * ьУс wiec czasach то- stwierdzić warto, iż system zakupu
traoii oiO’, co też «гул i rynek wewnętrz - kopalniaków nieco się zmienił. Pod-

. 0 znaleźć 7nQfleWSZyS. .em Powin' czas &dy w okresie jesiennym ubie-
РггесЬон astosowame 1 u nas. głego roku zagraniczni odbiorcy za-

rinle g r0ści n .  ząc do zbadania możli- wierali kontrakty na cały sezon __
. SZy c h  W fv m  7n lrrn o io  o n  W fv m  rrklrn fr*r>-n-го __ i* _

mikiIM fSchodnir>îltOSVnku nP- do ziem K uu umaprteiy >2g]ej  stojącym pod każdym września po ostatnie dni tego mie
godrna- rn na wyższym poziomie kul slą.Sf' ^  dobre.
ch, ja* Wed),, Wyniosły one w tym czasie około
ne ,Ла i ,  Wi?c tych danych 2 miljonów złotych. Wysokość ich

• ■ «  40 »O./.2®, *ba«ianych zagród, prze- Па1е̂  za tem lePSzą, gdy się
jU2 w posiadało podłóg, lecz bÇ̂ zle mia ô na uwadze, że młyny

^dało u  n z ^,1пУ- Podwójne okna Poczyniły we wrześniu duże zapasy0 hi*..- У*Ко 22П тоггрЛ/1 „ n i  mnlri ПЬ^рт’о r» nVtnnin _
ran-
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‘’‘«aało tv n  *1и1У* ^ouwojne okna wx^&inu auze za]
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ach U" Л » jedno i? pra®ic,etnle na 2,3 oso- _  , .
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Spór* o „niedoprzędy
W adliw a in te rp re ta c ja  ta ry fy  celnej

lazour47„ r , ,1sroa wroscianskich na «, Г v, wpiywy
enie n, Bockiem, a więc na te- . państwa z opłat od mąki i
schodni ?tosunku np. do ziem kaazy’ osiągnięte w okresie od dnia

względnie wogóle skończyły się, 
wpływy z opłat niewątpliwie znacz
nie powiększą się.

W tych warunkach globalna su
ma wpływów z opłat od mąki i ka
szy, przewidziana przez rząd na o- 
koło 30 miljonów złotych, może być 
nietylko osiągnięta w zupełności, 
ale nawet przekroczona.

Z zagadnień wewnętrzno-rynko- 
wych, które w dniach ostatnich za
interesowały sfery surowcowe, nale
ży wymienić spór odnośnie „niedo
przędu“.

Spór ten powstał na tle stanowi
ska Urzędu Celnego w Łodzi, który 
wychodzi z założenia, że „niedo-i 
przęd“ nie jest gatunkiem odpad
ków bawełnianych i dlatego nie od
noszą się do niego ulgi celne, prze
widziane dla odpadków. Zdaniem U- 
rzędu Celnego w Łodzi „niedoprzęd“ 
należy clić według odpowiedniego

punktu taryfy celnej.
Wobec powyższego import „nie

doprzędu“ na rynek łódzki narazie 
został poważnie ograniczony. Sfery 
surowcowe podkreślają, że stanowi
sko Urzędu Celnego jest niesłuszne, 
ponieważ „niedoprzęd“ importowany 
do Łodzi i sprzedawany przez firmy 
handlowe jest gatunkiem odpadków 
bawełnianych, podczas gdy „niedo
przęd“, o którym wspomina taryfa 
celna, jest to niewykończona przę
dza na szpulkach.

CzetSiosłowacja odbudowują przemysł
B u d o w a  f a b r y k i  e m a i l i

l?zcł onla- w ładnych naczyń do stwo Rolnictwa i Reform Rolnych
H  lv°Wle my ih  w T  ^ l f  7nale‘ ma w najbliższych godzinach wydać
Z  rozporządzenie na temat normaliza-

becnie к  z ^  jeden ręcznik. Przeszło Cj‘ Przem iału . Normalizacja ta,
tjszer- f4n. nie posiadało wogóle ze- wprowadzająca wyższy stopień prze

>У г к]. — zaprody posiadały m'a*u mąk!, mianowicie 55-procen-
°tami *yHto 90 — lampy to wy, ma na celu zwiększenie kon-

n«e 2n / J’ a w 5 mieszka- _
Ï  S ра*У rolnictw a wielkopolskiego

eo™ 0  w. *biopy sian a  i ziem niaków
Г *  сгс/п ♦ kl,kakrotnie za małą. Wielkopolska Izba Rolnicza, infor

hiaw.. Л  tfin Gam __________ ____ ТУ11НЯР П a f  o n io   r

sumeji żyta w kraju 
Według opinji sfer gospodarczych, 

wprowadzenie wyższego przemiału 
mąki spowoduje powstanie nad-

Izba Handlowa w Banska Bistri- 
ca zwołała ostatnio zebranie, w któ 
rem obok przedstawicieli sfer gospo 
darczych wzięli także udział delega
ci władz państwowych. Konferencja 
ta miała na celu omówienie sprawy 
odbudowy fabryki emalji „Sphinx“ 
w Fijakowie, która częściowo spło
nęła w roku bieżącym. Fabryka 
„Sphinx“ zatrudniała przed pożarem 
3.000 robotników, a po pożarze ty l
ko 1906.

Odbudowa fabryki przeprowadzo
na ma być przez dotychczasowych 
właścicieli, którzy na konferencji 
wysunęli żądanie obniżki taryfy ko-

л  QQ nwnn «  »  __________

. сгсио * ł' łIKaKrotnie za małą, uua rtomicza, mior
,.,.n'eniai h ftn 43-0:1 sramek uiywa- niując o stanie rolnictwa poznań-
1ггг>е i w wszystkiego. Również skiego, donosi, że z powodu wilgot-

■ Ä ,c® 1 taw™ UŻyclU były no- nego i chłodnego lata opóźnione zo
f), ,^mys,owl^ ;. stały żniwa. Pogoda deszczowa pod-
'1e J Więcej warnnùath czas żniw utrudniała zwózkę zboża
Î’ tek°0i4 rIudnoścl p°lski,‘ /rozumie nbPn°la- konsekwencji tego opóź-
“"noSć na«0rnna jest potencjalna n ne zostały °rki siewne. Siew
J  Ьк »а! ге^° rynku wewnętrzne- îm*1 rozpoczął się około 20 v

ozi- 
wrze--,ан гпя ° j * juku wewnętrzne- ;  . --- ,. “*v ^  wrze-

a Prod^.j Znie m°żnaby powiçk- snia» czyli z tygodniowem opóźnię- 
,udno4ci Przemysłową, gdyby tę niemIdnoSci 1 ^emysłową, gdybj ж ; Jvii3b шсх-ш

^ rczeS:o w 'ch a^S 6 do ?brotu Duże straty  poniosło rolnictwo z j si§ na^ściółke*narakterze konsumen powodu deszczowej pogody podczas
j °^yśimy , . żniw, częściowo bowiem zboże pora-

rn°żnabv ^ .em’ J'ak Poważ- stało w kopcach na polu. Przedłu- 
.Ь,&ввуЬу i„L_ ,ZWm̂ ć Produkcje

bierać i przesuszać. Z tych powo
dów uzyskanie dobrego materjału 
siewnego i dobrze kiełkującego na
stręczało trudności, zboże bowiem 
nie zdążyło się jeszcze wypocić.

Zbiór drugiego pokosu siana wy
padł w okresie deszczu. Większa 
część siana przez dłuższy czas le
żała na pokosach podczas deszczu. 
Jakość więc siana z drugiego poko 
su jest mierna i przeważnie nadaje

Po otrzymaniu tej ulgi, właścicie
le niezwłocznie przystąpiliby do od
budowy finansując ją  we własnym 
zakresie.

Po je j zakończeniu Czechosłowa
cja zrekompensowałaby sobie ponie 
sione straty w tej gałęzi produkcji, 
ponieważ inne fabryki emalji znaj
dowały się wyłącznie w Sudetach.

Komisarze w przemyśle 
zaolzańskim

Jak się dowiadujemy, wojewoda 
śląski Grażyński mianował p. Mą- 
sk>ra z Polskiego Eksportu Żelaza

* . .  ,  “ * ------------- "  j  d c lii i с  t a r  у х  у  k o
miernych ilości otrąb, wobec czego lejowej o 33 proc. na przewóz su- siora z Folskietro EksDortu feh,™ 

kategorji eksportowej. jakoteż na przewóz towarów, pro-lp. Kanię z Progressu — komisarzem 
dukowanych przez zakłady. iw  Karwinie.

Giełda pieniężna
WALUTY I DEWIZY

Na wczorajszem zebraniu giełdy w a
lutowo - dewizowej w Warszawie ten
dencja dla dewiz była niejednolita przy 
obrotach małych. Notowano: Amster
dam 290,25, Bruksela 90.20, Kopenha
ga 114,15, Londyn 15.55, N. Jork 5.32,24 
N. Jork kabel 5.32,5, Oslo 128,20, Pa
ryż 14.27, Praga 17,27, Sztokholm 04. 
131,70, Zurych 121,50. Bank Polski pła 
cił za dolary amerykańskie 5.29, ka-

nadyjskic 5.26, floreny holenderskie 
289,25, franki franc. 14,21, szwajcar
skie 121, belgi belg. 89,95, funty ang. 
25,46, palestyńskie 24,70, guldeny gdań 
skie 99,75, korony czeskie ode. do 20 
koron 10.40, duńskie 113,60, norweskie 
127,55, szwedzkie 131,05, marki fiń
skie 11,05, marki niemieckie srebrne

roz-

ie V J' 'udnośó / , / ---------- -,v Zaj,ą c y  się okres deszczy spowodo- w yen  oD serw acyj okazu ie  sie  że
tyiko ^ ejska dokuf Ua Wał zamknięcie stogow. Częściowo zbiór ziemniaków jest mniejszy niż

habvl Ц а д »  |'СПет łóżkV’ n-aW6t St,0g? P0kryte słomą okazały  w roku ubiegłym. mme;)szy’ nizkrzesK , J ym ręcznI'  S1? zamoknięte i trzeba je było —
Ч ^ е,ее, tait’ Iampy’ те&агУ- ___________________ _’Й Î  ilości ^ e , używała nor- — ——— —

^Powała natty , węgla,
lePiei • g a z e ty ?“.

b ^ nicza. w y j ?  również ludność
budżetach  robotni- _ -  *-т  — ■_____ —  j  0

S y  żywność stanowi», tab Ministerstwo Przemysłu i Handlu nowią zwykle cz^ć kosztów produk
(przeclętTe0^ . / ?  I Ж 1° Г !0  ?rOJe' ^rządzenia- o cji przedsiębiorstw prywatnych,

inn» ”. bardzo niewiele n j i -  za,kresle zamówień na dostawy lub przewyższającą znacznie koszty ma-

1

Wykopki ziemniaków rozpoczęły 
się później, niż zazwyczaj, bowiem 
około 15 września. Z dotychczaso
wych obserwacyj okazuje się, że

AKCJE
Na 7-ynku akcyjnym tendencja by

ła mocniejsza przy obrotach więk
szych akcjam i metalurgicznemi. Noto
wano: Bank Polski 127, imienne 126,

W  dn. 6 b. m. wygłoszony zostanie 9̂ икД,С1! 38.’ S! .̂ra^Il.owi'
przez prof. E. Lipińskiego odczyt, na f  ' Л Т  ^  L llP°Ptpmnł• ' nnniri „i,____ ... t-3, ^Haberbusch 56, Modrzejów 21.25

Odczyt
temat: „Postęp nauki ekonomicznej w 
ostatnich latach”.

Prelekcja odbędzie się o godz. 19 w 
lokalu Stowarzyszenia Wychowańców 
Szkoły Głównej Handlowej, przy ul. 
Zielnej 50 (II piętro).

S x k & ł y  c x ą g  f a b r y k i ' ?
Szkoły zawodowe k o n k u rn ją  z przem ysłem  pryw atnym
WП Рг7РТИ\7Cl}n 1 W a n i l i i  плопп  ___? ? i  i » _

n'ewiele pozo-, *  g ó w ie n  na aostawy lub przewyżs
kuPy u-k a S°rje Wydatków. To y ’ udzielane szkołom za wodo- terjału. 

fy R^f^entnio10"̂  Przemysłowych, ^ ym' Związek Izb Przemysłowo- Zadaniem szkół zawodowych jest
aîystyk według nomen kia- Handlowych, opinjując ten projekt w pierwszym rzędzie nauka

^  ’ 1 * ■ wydatki na odzież, 1 poddał go krytyce. ----! -------- . ---- ----------  zawo-
p zw. wMaT«10 .na <?dzif ż’ ; puuual. S° Krytyce- , du> ą nie praca zarobkowa na zamó

j rod0/806 22,9«/ h iid*1#? 9 8 • R ea liz a c ja  p ro jektow anego  zarzą- w ien ie ; prow adzen ie w arsz ta tó w  w 
Z Vv robotniczei nń<Wn̂ " dzenia- zakreślając szerokie ramy szkołach zawodowych powinno być
>,h,CZech ^ 'w ynoszą one 46 7»/ w dla dostaw 1 robót, które mogą być , przeto ograniczone do potrzeb nau- 
л 1 t. d.'< /e’ w Czechosłowacji— i udzielane szkołom zawodowym, za- i czania.
ęrvb°r cytu'i mieniłaby je poniekąd na przedsię- i Tego rodzaju pogląd był wielo-
h r 1*ańskieо-n sł°wa pewnego a- ^iorstwa zarobkowe, które, co pod- krotnie przedstawiany przez Zwią- 
! S° Poi“ , pr?emysłowca zwie-1 kreślić należy z naciski^ "*’■ T-’- -  • ■ ■ -

kie£0 , . 7 --------» ---X------  . * J  f'1 fciïTXCÿ-
Poi P ^ m y s ło w e a  zwie- ! kresJ lc n a leży  z n acisk iem  —  sta - zek Izb w oparciu  o is to tn y  stan

( k tó ry  w yraz ił s ię , now iłyby nader pow ażną konkuren- rzeczy, w k tó rym  działalność zarób
4eSe,‘oscl nasz d la  p rzedsięb io rstw  p ryw atn ych , kow a szkół zawodowych p rzyb ie ra
4’ Ą^toPy życiym Przemysłowcom...1 Szkoły zawodowe bowiem nie p łacą często fo rm y gospodarczo szkodliw e
S  D.e ŝ'ce, M z , r i  lu<JnoScl... podatków , n ie ponoszą św iadczeń so- i ko lid u jące  z in teresem  p ryw a tn e j
• da już da n,em al ro- c ja ln ych , k o rz y s ta ją  z bezpłatnych przedsiębiorczości.

d0 S>  p 3  £ 2 ! ’ Pr^owTilków , n ie o p łaca ją  osobne- Zw iązek Izb s tan ą ł n a  stanow i-
^  luksusowe potrzeb^' g*° ,° Г“- Wal^ z ta Jy ’ a . także  czę sku , że \vytwory w arsz ta tó w  szkol-

5 „ eS:° uż\-tk, ° Przedmiotach co- - ,rzys.ają z bezpłatnej s iły  pęd- nych nie pow inny stanow ić przed-
’ na °̂> by produk- De ’̂ s n czego m ogą oferow ać m iotu norm alnego obrotu handlow e-

t ń ip ^ !ększy ć- a  nawet sw e P rodukty  po cenach  bezkonku- go, pow inny n ato m iast być używ a-
nle jak0 tlenlonym P°zio- ren cy jn ych , k tó rych  zastosow anie ne n a  w yposażen ie gab inetów  nau-

?uW a ir stoSei r j z ° 7 i 6 potrzeby, przez p rzedsięb io rstw a p ryw atn e  kow ych  odnośnych szkół, świetlic 
wcale nie je s t  w ykluczone, bo, ja k  w iado m o ,, domów ludow ych, ochronek zakła- 

> właśnie te wszystkie czynniki sta-1 dów dobroczynnych itp .

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych tenden

cja była mocna przy obrotach więk
szych 4 i pół proc. wewnętrzną. No
towano: 3 proc. inwest. I em. 84, ser- 
ja  I em. 93, II em. 84.75, serja II em. 
93.75, 4 proc. dolarowa 42.75, 4 i pół 
proc. wewnętrzna 66, 4 proc. konsoli
dacyjna 67.50, 5 proc. konwersyjna 
69.25, drobne odcinki 68, 5 proc. ko
lejowa 67.75, drobne odcinki 66.75, 5

i pół proc. ziemskie 65.
POZAGIEŁDOWE 

KURSY WIECZORNE 
Inwestycyjna I em. 84. 
Inwestycyjna II em. 84.75. 
Konwersyjna 68. 
Konsolidacyjna <>7,50. 
Wewnętrzna 66.
Dolarówka 42,75.

TJ . , . , . , , “4 “ " “ uiuune oucinKl OO./O, £
Kownoczesme zdaniem Związku ' proc. Warszawy z 1933 r. 7 4 .2 5  — 74  

Izb wprowadzenie w życie zarządzę- ‘ ‘ "  
nia w projektowanem brzmieniu nie 
przyczyni się do lepszego osiągnię
cia przez szkolnictwo zawodowe ce
lów pedagogicznych, gdyż z jednej 
strony praca w szkołach zawodo
wych przyjmujących większe zamó
wienia będzie nastawiona na wy
twarzanie wyrobów standartowych,
skutkiem czego uczniowie tych szkół i _ . . . . . .
nie będą mieli pola do rozwijania | Z SZD]tS I Л ICtWa
swych zdolności 1 inwencji, z dru- .
giej zaś strony młodzież przyzwy- dniu wczorajszym zwiedził
czai się do pracy zarobkowej w cie- szczegółowo Pierwszą Polską W y 
piarnianych warunkach ekonomicz- stawą Szpitalnictwa Pan Minister 
nych, oraz do błędnej kalkulacji Opieki Społecznej, M. Zyndram 
przemysłowej. Kościałkowski wraz z p.' Wice-

Z tych powodów Związek Izb wy- m inistrem Piestrzyńskim  i dyrek- 
powiedział Się za ograniczeniem moż torami poszczególnych Denarta- 
nosci przyjmowania przez szkoły mentów '
zawodowe zamówień na dostawy i
roboty — do granic rzeczywiście 1 an M,nister wyraził swe żywe 
niezbędnych dla praktycznego wy- ; zadowolenie i uznanie dla orga- 
szkolenia uczniów, co wymaga od- nizatorów W ystaw y za przedsta- 
powiednich zmian w projekcie roz- w ienie w ładnej szacie poż#vtecz- 
porządzenia, według poprawek przed nych ze wszech m iar eksponatów 
stawionych przez Związek Izb. |z dziedziny szpitalnictwa.
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Godzina podróży dyliżansem
Dyliżansowe wycieczki turystycz

ne okazały się jedną z najpopular
niejszych atrakcyj tegorocznego 
„Tygodnia Warszawy“. Stary wehi
kuł trzy razy dziennie wyrusza z 
Placu Teatralnego, sunie majesta
tycznie' bez pośpiechu. Poco poś
piech? Czas się cofnął. Żyjemy w 
stuleciu dziewiętnastem. Czyż nie 
wystarczy spojrzeć na bidermaje- 
rowskia stroje nieruchomej pary 
siedzącej dostojnie na wysokim ko- 

' źle, aby się przekonać, że jakaś 
wróżka zmiotła swą czarodziejską 
różdżką brzemię całego stulecia, że 
znaleźliśmy się nagle w cpoce Ama
deusza Hoffmana.

Jest i póczthalter. A jakże. Nie
stety ma wygląd nawskroś nowo
czesny. To poprostu dyrektor Zwiąż 
ku Propagandy Turystyki p. Da
szyński, który osobiście asystuje 
każdej wyprawie.

ОуПгалз jest autentyczny aż do 
ostatniej osi, aż do żelaznych obrę
czy na kołach, które pobrzękują 
dziwnie obco na nowoczesnym bru
ku. Gdzieś w odległych latach głę
bi dziewiętnastowiecza zasłużony 
wehikuł naprawdę krążył i to na 
dalekich szlakach. Rozwoził pocztę 
i podróżnych. W Zakroczymiu miał 
macierzystą poczthalterję i w Za
kroczymiu też go odnaleziono u sy
na czy nawet wnuka owego poczt- 
haltera z połowy ubiegłego wieku.

Pocztę i „podróżnych“ rozwozi i 
dzisiaj. Jeszcze raz kazano mu peł
nić dawną rolę. Pocztyljon jedzie z 
nami. I to jak i jeszcze. Jest ubrany 
w piękny bronzowy, żółto podbity 
surdut z sutą peleryną. Zabiera do 
torby pocztówki, które stempluje 
na poczekaniu datownikiem z... ro
ku 1851.

Ten datownik też jest autentycz- 
ny._ Ale data?... hm! — na wszelki 
wypadek, uważajcie, panowie filate
liści. Znaczki z dyliżansu z tą datą 
są jednak nieco podejrzane.

— Państwo zechcą wsiadać! Ru
szamy! —; woła „pocztyljon“.

Wąsaty stangret w zielonej libe-

Małe „prababki“ są trochę skon
fundowane, ale zadowolone. Jadą na 
najwyższem siedzeniu, widzą bajo
we postacie stangretów, czwórkę tę 
gich koni i hajduka, który jedzie 
na grzbiecie „lewego przedniego“.
Roznosiciel gazet wskakuje na sto
pień. Zagląda przez okienko. Propo
nuje usłużnie dziennik popołudnio
wy. I — mój Boże — robi to z wy- 
raźnem zażenowaniem. Jakby zro
zumiał. swój własny anachronizm 
na tle tych wszystkich akcesorjów 
z minionego wieku. Sto lat temu 
przecież nie sprzedawano gazet na 
ulicy. Nawet „Kurjera Warszaw
skiego“, nawet „Merkurjusza“.

Dyliżans wolno i poważnie toczy 
się dalej. Mija Plac Teatralny, mi
ja  Senatorską, Miodową. Wszędzie 
budzi niezmienne zainteresowanie, 
nawet owacje, które trochę krępu
ją  „podróżnych“, są natomiast 
przyjmowane z wyraźnem zadowolę 
niem przez obie „prababki“.

— Tratata — ta — ta !
Pobudka trąbki bidermajerow- ariUM

skiego stangreta rozlega się dono-lduktu, podstawy 
śnie na wszystkich skrzyżowaniach. ] kanu.
Z jakąż zazdrością pewnie przysłu- 
chują się tym dźwiękom wszystkie 
klaksony, wszystkie syreny samocho 
dowe, którym kazano zachowywać 
zupełne milczenie.

— Tratata!
Tym razem pobudka jest już in

na. To koniec podróży, a raczej je j

pierwszego etapu.To brama domu na 
Szerokim Dunaju. Przekraczamy ją  
za chwilę. Chmara chłopców, jesz
cze liczniejsza niż na Placu Teatral
nym, pcha się za nami. Nasz „pocz
tyljon“ zatrzymuje ich energicznym 
ruchem. Kilku natrętniejszych bie
rze wprost za kołnierz i wyprowa
dza na ulicę. Temu samemu losowi 
o mały włos byłyby uległy obie 
„prababki“, ale zdołały się wylegi
tymować regularnie wykupionym 
biletem.

A brama tego skromnego białego 
domku na Szerokim Dunaju — to 
jakby wrota do kraju nowej bajki, 

wiele dawniejszej,

ź u & n a / m .  
a a  n a j h f b t s a i .

Z a  z a b ó j s t w o  o b r o A c y
5  t a t  ш и Ё ^ ж й е п й а

Z Nowogródka donoszą:

Sąd Okręgowy w Nowogródkuo wiele dawniejszej, o całe sześć
wieków odleglejszej niż czasy dyli- - .. -r  . ------- ° --------
żansu. Jak dobrze, że ten wehikuł I na sesjl wyjazdowej w Baranowi 
zniknął z oczu. "  "" o j _ : -----: ---------'» l-CIl W CIIlłŁ U l  i ,  O J *  . *

n «n u . Zanurzyliśmy się i cza , P° '»-dniowej rozprawie o- 
przecież w czasy zamierzchłego śred R̂ osił wyrok w spraw ie o zabój
niowiecza. Jesteśmy w dawnem mię Eł"”‘ **'— " — "~J ------ — "
dzymurzu. Po obu stronach zębate 
szczerby, wąskie strzelnice. A tam 
niżej — fosa i nad nią, od strony 
ulicy Nowomiejskiej piętrzą się
przepyszne arkady gotyckiego wia- 

dawnego barba

„Pocztyljon“ zmienia rolę. Już 
nie jest pocztyljonem. Jest przewo
dnikiem — wnikliwym, świetnie zna 
jącym temat, całą historję powsta
nia tych murów i ich dzisiejszego 
odrodzenia. Nic dziwnego. W „cy
wilu“ — to przecież student archi
tektury. т . M. T.

sala s ą d o w a  w y p e łn io n a  była P° 
b rz e g i. , J

Sąd u z n a ł  A m b ro żew icza  *  
n y m  d o k o n a n ia  z a b ó js tw a  w  i , * . .  
n ie  s iln e g o  w z ru sz e n ia  p s y c W ^  
npffn î сЬпто! rm na Ft lat wi?

w

nego i skazał go na 5 lat 
nia.

Współoskarżeni: żona

stwo obrońcy sądowego w Bara
nowiczach Mitkicwicza. Oskarżo- ***™y . . .  . . . шк'6- 
nym o zabójstwo był wicedyrck- Współoskarżem: żona i М» I 
lor miejscowej Ubczpieczalni Spo ! îcza , ?™z Tadeusz Zyc , 0. 
łecznej Ambrożcwicz. f . zabójcy skazani :zostali z»

dział w bójce: Mitkiewiczowa
2 b ło  ï v r h  па 1 r0ÏI

lat b.
Rozprawa wywołała zaintereso 2 la ta  więzienia, Z ych  na

wanie. Przez cały czas procesu z zawieszeniem kary na

Ferment;/ M  И М с б в  no Olołgnio
Mowa rezyg n ac ja  w o rgan izacji lokalnej

Niedawno podawał się do dy
misji, a później cofnął rezygna- 

prezes Wołyńskiego Zjcdno-
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O  p r z e m y t  l u d z i  d o  N i e m i e c
Proces w sądzie gnieźnieńskim

Z Gniezna donoszą: I Stamtąd transporty przepro-
Przed Sądem Okręgowym roz- wadzano do Niemiec, zaopatrując 

począł się sensacyjny proces o je poprzednio w walutę niemiec-
masowy przemyt ludzi do Nie
miec, dokonywany przez zorga
nizowaną spółkę, na której cze
le stał Franciszek Słube (senior).

Organizacja działała w powia-r ji trąbi głośno pobudkę. „Podróż- ------ Г  ”
ni“ ładują się, wypełniają wnętrze przygranicznych, a nadto w
podobne do pudełka, ale wygodne. P°.w ‘ ysgrow ieck im , gnieźnień- 
Na t. zw. po staroświecku „imper- • żnińskim. Stube występo-
l a l o ł< ЛГПГИ J ___1___ __________ Ш О  i  1 о Ь л  И п п л л  „  i  _____! . , 1 _______

miastowe przymusowe sprowadzę 
nie go. Z Janowca nadeszła w ia 
domość telegraficzna, że Heinin-

« 1  g a u i c n v j l  --- - .
czenla Ukraińskiego p. TiiD<)SP 
ko.

Organizacja ta jest 6 ł°wną 
morką akc ji dawnego 
wśród Ukraińców na Wołym11'

lu№

Ką, której dostarczał n ie jak i Ga- ger jest obłożnie chory i przeby 
Dinski. Samnin «гг» nr «»nitni.. c- j  __v_ _ ipiński. Samem przeprowadzaniem 
przez granicę trudnili . się syno
wie Stubego, Franciszek i Paweł, 
oraz Rosenbaumowie z pow. cho- 
dzieskiego, m ianowicie W ilhelm  
i Erwin, nadto Fryderyk Paul i 
W illi Arndt.

Obecnie, jak  donoszą z Łu ,g 
[hvln d« zebranie zer*. j  

vńs 
go,

żył rezygnację ze s ia n u « - — ^

odbyło się zebranie zar* . 

głównego Wołyńskiego Zj«*n 
nia Ukraińskiego, na którcm ^

Na ławie oskarżonych zasiadło 
5 oskarżonych, 17-ty, a miano- 

wicie Heininger nie stawił się, 
wobec czego sąd zarządził natych

e * — ----  - - — — — j  , • •  X I/

ja le“, czyli poprostu na dachu we- wa* jako Haase, miał specjalnych
hikulu, jest więcej miejsca. Stąd kierowników placówek w Gnieź- 1Л' ~ , — .łusiuuiu
wszystko widać. Tam więc właśnie nie,n iejakich Bernarda Breitscheil . .oskarzony ch, 17-ty, a miano-
sadowią się dwie małe dziewczynki, da, Jan a Jan ickiego w Janow ru , 1 WlCle HeinillCer llifl

s ä ä ä ä , аг л  Ei;hcl,- \ 'vczają dziwaczny pojazd. Organizacja, jak ustaliło do-
“  ■ chodzenie, dostarczała tygodnio

wo 2 do S transportów po 4 — 5 
ludzi. Miejscami zbiórki kandy
datów były restauracje w Kcyni,
Ficrsa i Fr. Ilciningera w Ja 
nowcu.

— Patrzcie, patrzcie! Prababki 
jadą!

Osobliwą turę ochrzczono przecież 
mianem wycieczki „szlakiem praba
bek“ i ta nazwa przyjęła się, spopu
laryzowała, budzi wesołość.

ncralnego sekretarza b. P° j. 
fan Skrypnik, sekretarz roz
zanego Sejmu.

Fakt ten wywołał 
wśród Ukraińców na Wo*y . 
Rezygnacja p. SkryPn̂ a TT1̂ ai^ 
czy o fermentach wrśród иь 
ców na Wołjmiu.

Krążą pogłoski, ie  p. Skr^ .!L  
nie będzie już więcej kan 
wał do Sejmu.

r0RMA( 
bLA У

^ n sz K O Ł r!

wa w szpitalu. Sąd wyłączył spra 
wę Heiningera.

Po stwierdzeniu personalij 8  
oskarżanych oświadczyło, że chce 
zeznawać w języku niemieckim.

Jako  pierwszy przesłuchany zo 
stał szef bandy, Fr. Stube (se
nior), oświadczył on, że przem y
tem ostatnio się nie trudnił. U- 
prawiał ten proceder dawTniej, za 
co był już 3-krotnie karany, oraz 
wysiedlony z pasa nadgraniczne
go. Również i jego syn Paweł

p гк1к ud u d z iel i Г pomocy niojakTe^ . W więzieniu św ętokrzjggffl ^  
“ nowi, że przemytem tru- ^
dmł s ię  jego młodszy brat Fran- mordowania rodziny ż y d o ^ 1̂

, C iszek. Również na Franciszka sk lep ik a rza  Szm ulew icza w 
zwalał winę jego ojciec. Stawy pod Jędrzejow em .

M orderca 
na szubienicy

6 , £

O p
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Następnie oświadczał autor listu, 
że wiadomą mu była znajomość Kry 
styny z Eugenjuszem Spokojnym, 
że on sam nie widział w tej przy
jaźni nic złego, przeciwnie, był na
wet rad, że żona jego, poświęcają
ca większą część życia na pracę i 
pomoc dla męża, znajdzie trochę 
odpoczynku i rozrywki w towarzy
stwie młodego a zacnego człowieka. 
Jest rzeczą dla niego pewną, że ist
nieje osoba lub grupa osób, która 
z nieznanych mu bliżej przyczyn, 
pragnie utrudnić a nawet uniemoż
liwić pracę profesora Brandla i 
sz :> \zić mu w miarę możności. O- 
soby te gotowe były uczynić wszy
stko, by zniszczyć życie i szczęście 
profesora Brandla i jego żony. 0- 
ne to, nie poprzestając na bezdowo- 
dowych insynuacjach, postanowiły 
obarczać pamięć tragicznie zmarłej 
kobiety zbrodnią, do której nie by- 

■ łaby nigdy zdolna. One to wreszcie 
uknuły intrygę, usiłującą dowieść, 
żs samobójstwo Pawła Brandla wyr 
vvo’lane rozstrojem nerwowym i nie
powodzeniem natury uczuciowej by
ło morderstwem, którego Krystyna

Г  9  V I S Ś t
Profesor Brandi zaprzeczał katego
rycznie wszystkim tym podejrze
niom.

Elżbietka siedziała długo z gaze
tą w ręce, rozmyślając nad listem 
profesora. Czy był on wywołany 
jedynie tokiem wczorajszej rozpra
wy, czy był raczej poprzednio już 
uplanowaną interwencją w sprawie 
Spokojnego, jaką Brandi obiecał 
Elżbiecie ? Stanowcze wystąpienie 
Brandla w obronie żony, wywołało 
jednak w umyśle panny Brunickiej 
efekt wręcz przeciwny zamierze
niom profesora. Jasnem i zrozumia 
łem wydało się już teraz postępowa
nie profesora Brandla, jego niechęć 
do śledztwa, tajemnicze zniknięcie, 
niestawienie się w sądzie na rozpra
wie, wreszcie list dzisiejszy.

Mecenasa Rubelka zastała Elżbiet 
ka w mocno kwaśnym humorze. 
Czytał już enuncjację Brandla i 
wcale je j nie pochwalał.

Utrudnia mi tylko zadanie!...
I byłoby jeszcze dobrze, gdyby po
przestał na tym liście. Teraz moż
na się obawiać, że zjawi się na roz
prawie... ale już ja  znajdę na niego

niego Krystyna Brandi? Nądzwy- ści człowieka, z którym 
czajną, doskonałą istotą, piękną i rzeczywiście łączyły bliższe 
nieszczęśliwą, która obdarzyła go ki... Cóż my wiemy o Krys 
swą uwagą w zamian za trochę W trzydziestym drugim roku 
przyjaźni i życzliwości z jego stro -, wyszła za Brandla; nie to
ny. I pomyśl pan, utracić nagle tę o je j dawnem życiu... Moze gp0t- 
kobietę, ujrzeć ruinę tej niezwykłej, je j dawny kochanek, którego ^ 
upajającej sytuacji, która g o  wy- kała po ślubie, a z którym 
nosiła nad zwykłość dotychczaso- kła zerwać mężowi... 2й1оУ

_ , . . wego życia; być oskarżonym o zbro — To możliwe. -— -̂ u te&
_ v  me? na ’ Ze musi- dnię a potem po trzech miesiącach ślony pocierał czoło. ~ . p -

ezc prawdziwego moi der- więzienia i śledztwa dowiedzieć się wgzystkiem musiała być isto 
cę Krystyny, inaczej me wybrnie- nagle, że kobieta, którą ubóstwiał kaś tajemnica. P r z e k o n a ć  s i ę A0$t 
• * ^ ' ' P[ a,Wy; a . S1? Pfnu z<*a‘ i czcił była nieomal zbrodniarką, można sięgając głębiej w Pr ter?i 
J , o wywołało to niespodziane wy- zimną, złą i okrutnie bezwzględną, a Krystyny Brandi. I ja  zaraz s €

Miie Eugenjusza • co najgorsze, że darząc Spokojne- zajmę, a chciałbym , żeby pa? ^
Dla mnie me było taką niespo- go pozorami platonicznej, wzniosłej ła się znów Spokojnym . ^ oze, 

dzianką nachmurzył się adwokat przyjaźni, ukrywała przed światem lepiej p o tra f i w ypersw adow a
zu. em przez skórę, że ten głup występną miłość do innego męż- jego szaleństwo... — rnece ^  

tas wypłata mi niejednego figla. czyzny, której on, Spokojny miał belek skrzywił się z n ie s m a k i  
— Czy me zwrócił pan uwagi na być parawanem! i Przyznać się!... kiedy sprawa P

zeznanie jego kolegi? _  Parawanem? fbierVla już t a k  pomyślny obrot
“ a ’ uco, P™  soble 0 mnie my- _  Właśnie, nie inaczej, przecież ! *  . ,, * ^

s 1... O było własme bardzo waż- to widoczne. Może czując się ś le -1 Z okna pokoju Elżbietk ^
irzestrze»
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---- SIÇ Sie- i Łi OKna punujii
ne... Przeciez ten człowiek dowiódł dzoną czy podejrzewaną pragnęła było szarą, smutną p rz es tr^  jjpja L'JSć pr;uv 

wstM e. 7.P «7 ______.f _ . . . .  1 °  . .  . . .  ___ ł  .г а г е Ш 1 ^  " ’ieczo

miała być inicjatorką i wspólniczką, sposób.: tera^, gdy iüe ma aü ïî!

" U™ ‘UU1 ozoną czy podejrzewaną pragnęła było szarą, smutną . jjuja
życiu Krystyny stworzyć pozory, któreby zaprowa- dów, pokratkowanych szare

: inny męi-czyzna. dziły je j tropicieli na fałszywy ślad; mi płotów i sztachet, z je zon
, -f .T'T'**” “ “S'enJusz Spokojny w tym celu użyła pierwszego lep- plątaniną gałęzi. Zogart _ gu-

woiat; wziąć na siebie winę, niż po- szego mężczyzny, który je j się na- wsparłszy czoło o szybę. w po-
^  winął. Los chciał, że był to Spokoj- bił się we mgle lis to p a d o w e j^

ny. Zaczepiła go przecież pierwsza, południa. Słyszał
sam to przyznawał. szkła, to Elżbietka nakr^Tu рггУ

— Dobrze, dobrze — przerwał herbaty na małym s. ^_jarzone^
je j niecierpliwie Rubelek — ale tanczanie. do tej miłej, wy“1

w - ----- niechże mi pani powie, jakąż róż-
utrzymywa., że nie był kochankiem nicę przedstawiał dla Krystyny fakt, 
Krystyny?! |Czy przy}apią j ą z tym, czy z in-

H.aome dlatego, przecież to nym mężczyzną? 
rzuca się w oczy! Trochę psycholo-j — Może nie chodziło tu o ukry- 
gji, mecenasie ! Czemże była dla | cie zdrady, ile o ukrycie tożsamo-

herbatki we dwoje... ..„«/yin fl' 
Zapaliła lampę P°d r0  o2gr2^° 

bażurem i ciepłe światło 
chłodny od mroku P°k J- 
siadł przy Elżbietce. p  c. °*
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POGODA NA DZXS
inek chłodny i m glisty , m iejsca- 
fzymrozki. W  ciągu dnia pogoda 
szna, o niewielkiem  zàchmurze- 
Umiarkowany i poryw isty w iatr 
:hodu. Cieplej (tem peratura око- 

st.).

W te a tra c h
tr W ie lk i: „K siąże S z irasu " .

N arodowy: , .Szkoła obmowy” .
. P o lsk i : „ S ub re tk a” , 
tr L e tn i: „ Je a n ” , 
w  M ały : „Rozw iedźm y s ię” .
|r N owy: „B ratn ie  dusze” .
1 r Ateneom: „św ięto szek” .
‘Jr M a lick ie j: „O drobina m iłości’ , 
tr K am era lny : „Głębia na Z im nej” . 

f  P iskie Stud jo D ram atyczne (Nowy 
: 19) : : W  czw artek, p iątek , sobotę i 
e*e „W iśn iow y sad ” . Pocz. o godzi- 
'•lS wiecz.
itr W ie lka R ew ja : W idow isko w  30 
Jch ,,D la C iebie W arszaw o !” . Pocz. 
пип « ’ Ю-ej w iecz. 

i 1, " a r s z a w sk i : In au gu racy jn a  sa- 
■Naokoło C y ru lik a” . Pocz. o godz. 7,30 

4  wiecz.
!Jr „Buffo” (u l. M okotowska 73): 
»anie Sab inek” . Pocz. o godz. 8 w. 
łaszka” * <~>l>eretlta K alm ana „K siężna
ni 4 ui *>ro Quo (C uk iern ia  Ziemiań- 
“l. M arszałkowsko 12) : „Nic n ie w ia-

Miłosierdzie i prawda
Orędzie biskupa Wt. Jasińskiego

ДЧГ szkolno Iu aty tu tu  R ed u ty  (w  sa- 
J t r u  W ielka R ew ja, K arow a 18) : W  
e u  E:.0^z*. 16-ej i w • n iedzielę, o go- y J/4 e j r/Kościuszko pod R acław ica-

tówna w

rołyni«' 
z lu cP t 
zarrtdJ

TAcdoo#' 
brera z|r
(Hsba Г  
poseł S
;

wra
VVołynIj' 
a świąf 

Ukrai»'

eatr wielki

6, 8  i 9  października

'72

Operetka w 5-ciu 
obrazach

5kryP:>nit
tam

ovrskietP
we

îryst>'n?
StOSUB*

ystyni^
CU ży  . 
етУ ^
» ьу» 0
go  8P° 
przy^e' 

£
te#

°Rmacje o filmach dozwol
P LA MŁODZIEŻY: Tel. 7-11-25.

W kinach
H»ntic .’MlJ?ść w dżungli” ,
Mtyk' ' ;> ru£a. młodość” .■•Krzyk u lic y '.
‘Pitol; ' -,"toesflm W1CZek •
!>ry. i . „ - P r2ygody Robin Hooda” .
lite; A^ort?n«erba”.
^eń".”( sleJsza  m iłość” i „M iljo ner na

4 Ä i Ä ? * f e  za m głą". eHoe : i  'A, ..P an i W alew ska” .
JPerial’. c 0wa Przedm ieścia” .
!?Ua: ггУВ°с1у Tomka S aw yera" .
!)ejekie'.' „r37-awska C ytad e la” .
“®tt Paratii f hor"'|C6w", J1 św. A ndrzeja: „P ieśń  ska-

!?«ra*ic ' TŃ^klądziłem". 
tie& * Sanarr?' na Jw a  tygo dn ie” i 
S »  Tomï! .Quentin” .
‘ Uadhi ptac*'* " Szesnasto latka"  ‘ ■'Ko'
It.!11 T riàn„ ;.K r* !ewna  śn ieżka” .
>»a°. Ukochanych“ 80 "»“ u™0” ł •■Kró’

&*j: ' Â’. ?  lmP jada’'.
ИСи” erykańsk a  aw an tu ra” i  „Dziki

?0f,'e*ńto'.^a" ta' ’
!ta<r°.ba" ' ’CZar cyganerj ‘" i ..Jak wam 
j*Mowy.''^teczkà*• szuka spadkobiercy”. 
*Mttow*d!” Nwer Prawda”.

I ^ Ä F S s » -
,tixje i ,l(O.M\P -
. 0 ^  KSTi'łJ?DZENIE OPERETKI
L l} >  M ,  SZIRASU”
„ie te*» twkle8° arcyzahk na afiszu Teatru

a ie - .  cl a «em i Л - а ! )а 'УПа. su k c e s a m i za-
nl 5 n i -Prr!fira,su'’. któraCZ0"a„’ °?eretka ”Ksią
rać 
ias * *  
iezfl- *7 
a P f  
brót-

П1 *>rasu" t ,? nczona, operetka „Ksią
że ^ r°'vadzila 0rą na naszą scenę
rać 2a% c'ew*ar^wicza°Wa reżyserja Ro

yv ifc*
iń <  
jj linJa

ok g“*

g°br S
a a  *> ?̂
rzoneJ

ую e-
to

o*

Ordynarjusz djecezji łódzkiej 
ks. biskup Jasińsk i z okazji „Ty
godnia Miłosierdzia” wydał orę
dzie do w iernych, w którem m. 
in. pisze:

„W całej Polsce jednocześnie 
w tym  roku pracę miłosierdzia 
prowadzić będziemy, to też Ty
dzień Miłosierdzia wyznaczony 
od 11 do 23 października będzie 
tem większem żniwem na rzecz 
ubogich przez zasilenie naszych 
„Caritasów” ofiaram i w gotów- ' 
ce, odzieży i w naturaljach.

Djecezja nasza ze względu na 
rozwinięty przemysł, znaczne bez 
robocie, częste zm iany konjunktu 
ry handlowej i w ielkie zbiorowi-1 
sko ludzi, mało fachowo przygo-i 
towanych, dostarcza nieproporcjo 
nalnie w iele ludzi upośledzonych 
m aterjaln ie. Bieda jest ciężką a 
w przejawach swych jaskraw ą. J 

„Miłosierdzie i prawda niech 
nie opuszczają i obwiń je około 
szyi twojej i napisz na tabli
cach serca twego” (Przyp. 3, 13) 
brzmią nam nową siłą w uszach 
jako nakaz Boży i przypominają 
obowiązki miłości bliźniego. Na
sze trudy w tej dziedzinie dyktu
je nam w iara, a ofiara hojna

serca i rąk pójdzie w je j ślady.
Dotychczasowa nasza działal

ność filantropijna, je j błogosławio 
ne owoce, a często przed okiem 
ludzkiem ukryte, a tak chętnie po 
dejmowane, czyny są nam ręko j
mią. że i w tym roku „Tydzień 
M iłosierdzia” nietylko pomoże 
nam pracować ze wzmożoną e- 
nergją, ale samą ideę miłosier
dzia chrześcijańskiego nam droż
szą i bliższą uczynią.

Mimo licznie podejmowanych 
prac inwestycyjnych zima nic za 
powiada się dla biednych pomyśl 
nie, ho choć liczba bezrobotnych 
spadła, daleko do tego, by wszy
scy mieli pracę. Dodajmy do te
go nieszczęśliwych, niedołężnych 
i chorych, a otrzymamy cyfrę po 
trzebujących pomocy bardzo wiel 
ką.

W zywam więc wszystkich uko
chanych w Chrystusie djecezjan 
moich do czynnej pracy w nie
sieniu pomocy nieszczęśliwym...

Ufam, że nikogo z nas nie zbra 
knie w szeregach pracowników 
i ofiary składających dla naszych 
biednych braci i tej wysokiej na
szej pracy z serca błogosławię.”

Z PRĄDEM I PRZECIW PRĄDOWI

Złotowłosa

„Cofnijcie zegary“
Corocznie, kolo 1-go października, 

w prasie francuskiej rzuca się w o- 
czy, a  przez radjo kołacze do uszu 
następujące wezwanie:

— Cofnijcie zegary o jedną godzinę!
Zwyczaj cofania zegarów o godzi

nę w początku jesien i i posuwania 
ich o godzinę na wiosnę wszedł w ży
cie podczas wojny, która była św iad
kiem wielu radykalnych pomysłów.

W ten sposób oszczędza się corocz
nie w iele miljonów na sztucznem o- 
św ietleniu, w yzysku jąc racjonalnie 
światło słoneczne w zależności od 
zmian w rozkładzie wschodu i  zacho
du.

A u n as?  U nas praca w szkołach 
i urzędach rozpoczyna się, ja k  wiado
mo, o godzinie ósmej, bez względu, 
czy to zima, czy lato, czy słońce jest 
wówczas wysoko na niebie, czy zale
dwie św ita.

W życiu praktycznem  oznacza to 
zbyteczny w ydatek, n ieraz d la budże
tu  poszczególnych rodzin bardzo ucią
żliwy, na w staw anie, ubieranie się, 
mycie i spożywanie rannego posiłku 
przy św ietle sztucznem.

Zwracaliśm y już na to nieraz uw a
gę, a le bez powodzenia.

Oszczędność nie je s t naszą cnotą na 
rodową. To fak t. A le czy zawsze i we , 
wszystkiem  będziemy lekkom yślni i j 
rozrzutni ?

W  Niemczech nie tra f ia  do śm ietni
ka  nic takiego, co m a jakąko lw iek 
wartość u ty litarn ą i spożywczą. W 
Paryżu mnóstwo ludzi ży je  ze zbiera 
nia ogarków i sprzedaży różnych 
szpargałów na „pchlim ta rgu “ (m ar
che aux puces). U nas je s t to nie do 
pomyślenia.

Może kiedyś, nauczym y się i my 
groszowej oszczędności, która przy
czyniła się do bogactwa i do potęgi 
społeczeństw zachodnich. Ale narazie 
je s t inaczej. Sat.

G R Y P A  P R Z E Z IĘ B IE N IE  
BO LE O Ł O W Y Z E B D W iu

• м ь * * -.Mi -KOGUTEK"
GĄSECKIEGO

> T O SĘ K A C H

l2esd/o

Film z .Teanettc MacDonald i Nelsonem Eddy p. t. „Złotowłosa”,' 
jest kontynuowaniem świetnej tradycji „Rose Marie” i „Gdy kwitną bzy”.

Film len będzie wkrótce wyświetlany w Romie, nietylko stoi on na 
najwyższym poziomic wokalnym, lecz tryska również tempem akcji i hu
morem. 998

Otwarcie ekspedycji 
bagażowej

Na dworcu Warszawa - Zachodnia 
uruchomiono kasę bagażowo-towa- 
rową dla nadawania i wydawania 
przesyłek bagażowych, ekspreso
wych i pośpiesznych.

W ten sposób dworzec Zachodni 
pod względem przesyłek bagażo
wych stał się równorzędny ze’ 
wszystkiemi dworcami w warszaw
skim węźle kolejowym. Jednocześnie 
otwarto przechowalnię ręcznego ba
gażu.

Dotychczas pasażerowie, wysiada
jący na dworcu Zachodnim, mu
sieli odbierać bagaż na Dworcu 
Głównym. Inowacja ta stanowi du
że udogodnienie dla wszystkich 
dzielnic, przylegających do Dwor
ca Zachodniego tembardziej, że eks
pedycja jest czynna bez przerwy ca
łą dobę.
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Varszawy< Sro»ad zea ia  Kupców m.

Już dawno nie śmieli się tak ludzie 
na przedstawieniu teatralnem, jak na 
inauguracji „Buffo”, na odświeżonej i 
odmłodzonej przez Tuwima farsie nie
mieckiej braci Schoentanów.

Stara ta farsa cieszyła się zresztą za
wsze wielkiem powodzeniem. Operuje 
ona efektami niezawodnemi, wypróbo- 
wanemi i zawsze budzącemi wesołość. 
Zahukany profesor łaciny, drżący ze 
strachu przed żoną — przyjazd do 
sennego, cichego miasteczka teatralnej 
trupy prowincjonalnej — zetknięcie się 
profesora — łacinnika ze światem tea
tru i wszystkie tego konsekwencje... 
już to samo wskazuje aż nadto dobitnie 
jak ie możliwości śmiechu i dowcipu 
kryje ten wątek. Tuwim przeniósł ak
cję komedji Schoentanów do małego 
miasteczka galicyjskiego, umieścił ją  
jednak, wiedziony trafnym instynktem, 
w epoce mocno przedwojennej, okra
sił istnym potopem dowcipów, świet
nych kawałów i najbardziej karko
łomnych pomysłów; dał parę ładnych, 
dźwięcznych, melodyjnych piosenek i 
zmusił ludzi do śmiechu przez całe 
trzy godziny przedstawienia. A że no
wy teatr, który w swoim tytule umie
ścił dumne słowo „Buffo”, chce oczy
wiście w pierwszym rzędzie dać lu
dziom okazję szczerego śmiechu, że 
napewno chce być nietyle świątynią 
„czystej sztuki”, ile lokalem rozryw
kowym w najlepszein tego słowa zna
czeniu — trzeba uznać, iż wystawia
jąc „Porwanie Sabinek”, zadanie swo
je spełnił dobrze i życzyć mu powo
dzenia na jego dalszej uśmiechniętej 
drodze.

Czy śmiech ten jest zresztą śmie
chem wysokiego gatunku — to już o- 
czywiście inna sprawa. Farsa Schoen

tanów nie miała nigdy wielkich pre- 
tensyj literackich i po drodze przez 
nich wskazanej poszedł też i Tuwim. 
„Porwanie Sabinek” jest f a r s ą ,  
nie komedją, beztroską, roześmianą 
iarsą, o humorze trochę jaskrawym, 
ale nieodpartym. Niektóre momenty 
przeróbki są wręcz znakomite; obok e- 
fektów dość brutalnych, są dowcipy 
bardzo inteligentne i subtelne. Świet
nie uchwycona jest też atmosfera 
małego „galicyjskiego” miasteczka 
przedwojennego.

W związku z tem jedna tylko uwa
ga: w przedwojennej Galicji nie było 
godności kuratora okręgu szkolnego — 
a o tym kuratorze mówi się w sztuce 
bardzo dużo.

Teałr „Buffo” zrobił wszystko, co 
mógł, aby „Porwaniu Sabinek” dać od 
powiednie ramy. Warnecki już niejed
nokrotnie zdał egzamin na rzymską 
piątkę (pod wpływem „Porwania Sa
binek” trzeba używać stylu szkolnego), 
jako reżyser i inscenizator tego typu 
grotesek. Od czasu do czasu zdałoby 
się znaczne przyśpieszenie tempa (akt 
pierwszy!), naogół jednak przedstawie
nie zmontowane jest pierwszorzędnie.

Ośrodkiem jego i największą ozdobą 
jest Józef Węgrzyn jako dyrektor tea
tru Leonard Strzyga-Strzycki. Byłoby 
największem nieporozumieniem utyski
wać na to, iż aktor na tym poziomie 
i tej m iary, co Węgrzyn „zniża” się do 
takiej roli. Kola to świetna, najlepsza 
w całej komedji i Węgrzyn wyposażył 
ją  w takie bogactwo humoru, iż brak 
poprostu określeń na ocenę je j dosko
nałości. Ten wielki aktor dramatycz
ny ma w sobie nieograniczone zapasy 
najczystszej próby vis com i.:»  Scena,

w której Węgrzyn pokazuje, jak  aktor 
prowincjonalny gra króla Lira — któ
rego przecież sam grał i to grał zna
komicie — jest szczytem pomysłowo
ści. Podczas jego opowiadania o przed 
stawieniu „Porwania Sabinek” ludzie 
płakali ze śmiechu — a on sam pozo
stał niewzruszony, tragiczny, ponury, 
wielki. Dla samego Węgrzyna „Por
wanie Sabinek” zobaczyć trzeba.

Obok Węgrzyna Znicz, jako nauczy
ciel łaciny, na stare lata zapominający 
pod wpływem czadu teatralnego o całej 
swej godności i powadze — przyczy
nił się walnie do powodzenia sztuki. 
Jego łacińsko - polsko - francuska pio
senka o kobietach jest znakomita. Bar
dzo miły był Borowski w roli zadrę
czonego zazdrością żony męża, dużo 
wdzięku ma Wyspiański. Najmniej na
pewno zestrojony z całością przedsta 
wienia był Skonieczny, jako Antoś 
Gromski z Tarnowa, bardzo zabawny, 
już może jednak za nadto krzykliwy i 
wulgarny. Wszystkie role kobiece do
bre: pełna ujmującego wdzięku, świe
żości i powabu jest Karin Tlché, która 
śpiewa, tańczy, uśmiecha się i szcze 
biocze przemiłe. Irena Górska zrobi
ła ze swej Madzi to, czem ta Madzia 
być powinna: płaczliwą idjotkę, zatru 
wającą życie mężowi. Gruszecka, jako 
,,mamma” świetna. Na specjalne wy
różnienie zasługuje Sokołowska w roli 
służącej Weroniki, mówiącej po łacinie 
i w tajemnicy przed wszystkimi po 
praw iającej ćwiczenia łacińskie klasy 
IV b., które nota bene przynosi na ta 
cy przykryte serwetką.

Dekoracje i kostjumy Daszewskiego 
doskonałe. Przy fortepianie Kalecki I 
Schuetz. — b. dobrzy.

CZWARTEK, 6 październ ika 
WARSZAWA I (R aszyn)

6.30. „K ied y  ranne w sta ją  zorze” . 6.35. 
M uzyka (pł>'ty). 7.00 D ziennik poranny. 
7.15 M uzyka (p ły ty ) . 7.45 G im nastyka. 8.00. 
A udycja  d la  szkół. 11.00 A ud ycja  d la  szkół. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z K rakowa. 
12.03 A ud ycja  południowa. 15.00 Rozmowę 
techn ika z młodzieżą przeprowadzi W a
cław F renk ie l. 15.15 Kłopoty i r a d y : „P an i 
K rys tyn a  zm ien ia m ieszkan ie” . 15.30 Mu
zyka  obiadowa. 15.55 W iadomości dzienni
ka  rad jow ego . 16.00 W iadom ości gospodar
cze. 16.15 „W śród chałupników” — odczyt. 
16.35 P ieśn i po lsk ie. 17.00 „Od ścieżki do 
au to strad y” — pogadanka. 17,15 Koncert 
solistów . 17,50 Kogo kształci A kadem ja W y
chow ania F izycznego  — pogadanka. 18,00. 
A udycja  d la  młodzieży w ie jsk ie j. 18.30 „O 
tytu łach  m uzycznych” — gaw ęda. 19,00 Kon 
cert rozryw kow y. 20,40 D ziennik w ieczor
n y . 21.00 „Sam i odbudow aliśm y — co w o j
na zn iszczyła” — odczyt. 21.10 Koncert ka> 
m oralny. 21.35 „N a nowe życie” — fra 
gm ent z pow ieści. 21.55 A rje  z włoskich o- 
per (p ły ty ) . 22.55 P rzeg ląd  p ra sy . 23.00. 
O statn ie w iadom ości dz ienn ika wieczorne
go. 23.05 K oncert sym foniczny.

CZWARTEK, 6 październ ika
16.15 „W śród  chałupników” — od

czyt d la  m łodzieży licea lne j.
17.00 „Od ścieżk i do au to strad y” — 

pogadanka.
17.15 K oncert so listów  — Ja n in a  W y- 

socka-O chlewska — fortep ian  i Ta 
deusz O chlewski — skrzypce.

21.10 Koncert kam era lny z okazji 
Tygodn ia M uzyki P o lsk ie j w  Po
znaniu.

23.05 K oncert sym foniczny. W  pro
gram ie u tw ory K aro la  Szym anow
skiego .

WARSZAWA II (M okotów).
14.00 M uzyka h iszpańska — koncert po

p u la rn y  (p ły ty ) . 15.15 K w intet salonow y.
16.15 R ec ita l śp iew aczy. 16.40 W iadom ości 
sportowe. 16.45 P arę  in fo rm acyj. 16.50 U- 
tw ory w iolonczelowe. 17.10 „W rogow ie n ie
w idzialnego  m ikroba” — reportaż. 17.25 ż y  
cie ku ltu ra ln e  sto licy . 17.40 M uzyka tane
czna (p ły ty ) . 21.00 K oncert popularny (p ły
ty ) .  22.15 M uzyka taneczna (p ły ty ) . 23.00. 
M uzyka taneczna.

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź s ta c ji . 0.45. D ziennik w 

ję zyk u  polskim  i ang ie lsk im . 0.55 Pogadan
k a  ak tua ln a . 1.00 P o lska kapela  ludow a. 
2.00 „Adam  M ickiew icz” — pogadanka. 
2.10 P ieśn i w  w yk . L . Szczepańskiej.

Р1ДТЕК, 7 październ ika 
WARSZAWA I (R aszyn)

6.30. „K iedy ranne w s ta ją  zorze” . 6.35. 
M uzyka (p ły ty ) . 7.00 D ziennik poranny.
7.15 M uzyka (p ły ty ) . 7.45 G im nastyka. 8,00. 
A ud ycja  d la  szkól. 11.00 A ud ycja  d la  szkól. 
11.57 Sygn ał czasu 1 hejnał z K rakow a. 
12.03 A ud yc ja  południowa. 15.00 Zagadki 
muzyczne. — au d y c ja  d la  młodzieży. 15.20. 
Po radn ik  sportow y. 15.30 K oncert m uzyki 
le k k ie j. 16.05 W iadom ości gospodarcze. 16.17 
Rozmowa z chorym i. 16.32 R ec ita l śp iew a
czy. 16.50 W iedza 1 k s ią ż k a : W yższe stu - 
d ja  o rgan izac ji przem ysłu — reportaż. 
17.05 H eeital o rganow y. 17.45 S k rzynka  
techniczna. 18.00 A ud ycja  d la  w si. 18.30. 
O ryg ina lny T eatr W yobraźni : „Nie b a d i 
m nie” — p rem jera  słuchow iska. 19.00 Kon
cert rozryw kow y. 20.40 D ziennik wieczór* 
n y . 21.00 Chór P . R . 21.15 Koncert sym fo
niczny. 22.55 P rzeg ląd  p ra sy . 23.05 W iado
mości z P o lsk i (w  językach  obcych).

PIĄTEK , 7 październ ika
16.30 R ec ita l śp iew aczy M ichała Za- 

bejdy-Sum ick iego .
16.50 W yższe s tu d ja  organ , przem y

słu — dr. Jó zef L isak .
17.05 R ec ita l o rganow y Bolesław a 

Szabelskiego .
18.30 „N ie budź m nie” — słuchowi

sko R afała  M alczew skiego .
21.15 Koncert sym foniczny pod d yr . 

E m ila Coopera, z udz. Egona P e tr i 
(fo rtep ian ).

WARSZAWA II (M okotów).
14.00 M uzyka salonowa. 15.00 K oncert po 

p u la rn y  (p ły ty ) . 15.55 T rze j k la sy cy  w mu 
zyce kam era lne j (p ły ty ) . 16.40 W iadomości 
sportowe. 16.45 P a rę  in fo rm acyj. 16.50 l i 
tw ory skrzypcow e. 17.10 Pogaw ędka go
spodarska. 17.25 Życie ku ltu ra ln e  s to licy . 
17.40 M uzyka taneczna (p ły ty ) . 20,00 Kon
cert sym foniczny. 21.00 Koncert rozryw ko
w y (p ły ty ) . 22.00 „O nieznanym  czyte ln i- 
ku” — szkic lite ra ck i. 22.15 M uzyka tane
czna (p ły ty ) . 23.00 T ran sk ryp c je  in s tru 
m entalne L isz ta  1 K re is le ra  '.p ły ty ).

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź s ta c ji . 0.45. D ziennik W 

język u  polskim  i ang ie lsk im . 0.55 Omówie
n ie program u na tydz ień  p rzyszły w  j» z y -  
ku  ang ie lsk im . 1.00 Zespół harm onistów . 
2.00 Tegoroczne zb io ry — pogadanka. 2,10. 
Uczmy się  p o lsk ie j p iosenki. 2.30 M elodje 
Wke&aczyz&jr.
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WV С Ж €Ш И тП & С Я П Й < &
Czarnocin. W zorowa ferma 

rolnicza Polski, wzorowa s/ko
ła rolnicza, duża i dobrze za
gospodarowana wieś. Leży na 
granicy powiatu łódzkiego i 
piotrkowskiego. Ściąga na sie 
bie uwagę Polski jako ośrodek  
kultury rolne;: sława fermy roi 
niczej i szkoły biegnie szeroko  
przez Polskę.

Walny kamień węgielny рос 
ten ośrodek kultury rolnej po 
łożył obecny Minister Rolnictwa 
p. Juliusz Poniatowski, jako 
pierwszy włodarz ośrodka czar- 
nocińskiego, pierwszy admini
strator i twórca szkoły i fermy 
w latach 1918— 1922. Widzimy  
więc, że osoba Ministra Ponia 
towskiego z w i j a n a  jest mocno 
z ziemią łódzką, z ramienia 
której zresztą w 1919 r. wszed 
jako poseł do Se mu ustaw< 
dawczego. Nadmienić n leży 
również, że obecny Minister 
Poniatowski prowadził także w 
okresie swego pobytu w oko
licach Lodzi w okresie okupaiji 
niemieckiej robotę niepodległo  
ściową.

Jak mocne jest przywiązanie 
ziemi łódzkiej do p. Ministra 
Poniatowskiego, widjimy to na 
wszystkichuroczystościach wiej 
skich i rolniczych, jakie wszę
dzie są w okolicach Łodzi. Spe 
cjalnie zaś, oczywista, Czarno
cin, pomny na opiekę Ministra 
przy każdej okazji pobytu O- 
bywatela Poniatowskiego na 
ziemi czarnocińskiej manifestuje 
swoje doń przywiązanie i wdzięcz 
ność. Tak było więc i w nie 
d zidę  ubiegłą, kiedy to Pan 
Minister przybył do Czarnocina 
na uroczystość niepowszechną: 
30 - lecia istnienia pierwszego 
po Liskowie na ziemiach woje- 
wódzwa łódzkiego Kółka Rol
niczego i Koła Gospodyń W ie j
skich.

Ministra, który przybył wraz 
z małżonką, powitał Pan W o 
jewoda Łódzki Henryk Józew- 
ski w otoczeniu prezesa Izby 
Rolniczej p. Piotrowskiego, na
czelnika dr. Stanisława Wrony  
i nacz. J. Orłowskiego, staro
sty pow. łódzkiego F. Denysa, 
dyrektora Izby Rolnic/ej p. 
Kawczaka oraz szeregu przed
stawicieli władz i miejscowego  
społeczeństwa;

Po przyjęciu raportu od ze
branych organizacyj rolniczych, 
Minister udał się w tow arzy
stwie p. W ojew ody Józewskie- 
go na uroczyste nabożeństwo 
do miejscowego kościoła, po
czerń odbyła się uroczystość 
poświęcenia sztandaru Kółka 
Rolniczego i Koła Gospodyń  
Wiejskich. Rodzicami chrzest
nymi byli p. Minister Poniatow
ski z małżonką.

W czasie uroczystości oko
licznościowe przemówienie w y 
głosili: p. Minister Poniatowski, 
były minister i znany działacz 
ludowy Błażej Stolarski— rolnik 
z pobliskiego Sługocina, staro
sta pow. łódzkiego p. Denys, 
wreszcie przedstawiciele po
szczególnych organizacji rolni
czych.

W  przemówienia« h przedsta
wicieli Czarnocina podnoszono 
zasługi Ministra Poniatowskiego, 
jako twórczy tego ośrodka kul
tury rolniczej w woj. łódzkim.

Po nabożeństwie i poświęce
niu sztandaru pan Minister wraz 
z otoczeniem udał się do po
bliskiej wsi Szyńczyce, gdzie 
odbyła się uroczys'ość poświę
cenia nowego gmaihu szkoły 
powszechnej.

Po powrocie do Czarnocina 
odbyło się śniadanie, po czym 
Pan Minister wraz z otoczeniem 
zwiedził urządzenia fermy rol
niczej, gdzie wyjaśnień udzie
lali starosta Denys, dyrektor  
szkoły p. W ardęski i dyrektor  
feimy p. Wieczorek.

O godz. 16 na placu przed 
szkołą rolniczą odbyły się tra
dycyjne dożynk'.

Przed Panem Ministrem i 
gośćmi przedefilowały przodow
nice na czele poszczególnych 
grup w barwnych strojach re
gionalnych, urozmaicając uro
czystość ludowymi przyśpiew
kami.

Na ręce Pana Ministra, Pana 
W ojewody, s t«rosty pow. łódz
kiego, wreszcie pani Poniatow
skiej zostały złożone tradycy j
ne wieńce dożynkowe.

W dożynkach m. in. wy;>tą 
piły giupy Kółka Rolniczego, 
Koła Gospodyń Wiejskich, Zw. 
Młodej Wsi, Stowarzyszenie  
Katolickiej Młodzieży Polskiej, 
Związku Młodzieży Wiejskiej 
„W ici”, dziatwy ze szkół pow
szechnych i młodzieży ze szko
ły rolniczej. Grupa dożynkowa  
Zw. Młodzieży Wiejskiej „W i
ci” złożyła wieniec z kłosów 
prezesowi Domu Społecznego  
w Czarnocinie.

Wzruszeni serdecznie Pan 
Minister z małżonką w pięk
nych słowach dziękowali żeń 
com i grupom dożynkowym.

Po przemówieniu Pana Mi
nistra zebrani rolnicy ze wsi 
Czarnocin zgotowali Panu Mi
nistrowi i jego małżonce dłu
gotrwałe owacje.

Mieszkańcy wsi grupami i po 
jedyńczo podchodzili do Pana 
Ministra i Pani Poniatowskie 
wyrażając swą wdzięczność za 
stałe zainteresowanie się po
trzebami Czarnocina i wspo 
minając dawną wśród nich pra  
cę Pana Ministra i jego mał
żonki.

Piękny dzień przeżył Czar 
nocin.

J a n  Wojtyński.

Zarząd Miejski inter
weniuje w sprawie za
trudnienia bezrobot

nych
Starania o dodatkowe 

kredyty
Obecnie kończy się sezon ro 

bót publicznych, które były  
źródłem utrzymania tysięcy ro 
botników i ich rodzin. Szcze
gólnie na terenie powiatu piotr
kowskiego w związku z ukoń
czeniem prowadzonych robót 
dokonywane są redukcje, w w y 
niku których wzrasta poważnie  
liczba bezrobotnych. Wracają  
również zatrudnieni czasowo na 
terenie С. O. P. w okolicach 
Sandomierza bezrobotni miesz- 
cańcy Piotrkowa. W przewa
żającej części powracający ro- 
Dotnicy nie mają wyrobionej  
iczby dni, wymaganych przez 

ustawodawstwo pracy, to też 
w trosce o swój niepewny los 
w okresie zbliżającej się zimy 
beziobotni ci interweniują cią
gle w Zarządzie M'ejskim, któ
ry przychylił się do ich postu- 
atów i przyrzekł swą pomoc 

celem umożliwienia bezrobot
nym Piotrkowa wyrobienia od
powiedniej ilości dni, uprawnia
jących do korzystania z pomo
cy Funduszu Pracy.

W  związku z tym bawił w 
Warszawie prezydent miasta 
prof. Stef. Fiszer, który inter
weniował u czynników decy
dujących o przyznanie kredy
tów na dodatkowe zatrudnienie 
bezrobotnych.

Izy jesteś członkiem LOPP

Zawody łucznicze 
w Piotrkowie

W dniu 9 bm. o godz. 10 ej 
na stadiniie sportowym (za 
parkiem) odbędą się zawody  
łucznicze w trzech konkuren
cjach: Ł. 1, Ł. 2, Ł. 6.

1) Ł. 1: strzelanie propagan
dowe o odznakę łuczniczą III 
kl. odl. 15 mtr. tarcza 80x8, 
15 strzał, wymagane minimum 
50 pkt. udział jednostkowy.

2) Ł. 2: strzelanie na Odzna
kę Łuczniczą kl. II, odległość  
25 mtr. tarcza 45x5 6-cio pier
ścieniowa 30 strzałów? wyma
gane minimum 45 pkt. Udzieł 
jednostkowy. Wymagane po
siadanie Odznaki Łuczniczej kl. 
III uzyskanej conajmniej przed 
miesiącem.

3) Ł. 6 trójbój krótkodystan-  
towy męski i kobiecy — po
łówka. Odległość 25, 35, 50 
mtr. 1'arcze według Regulami
nu O. Ł. 45, 80, 122 cm. K la
syfikacja osobna w dwóch gru
pach: męskiej i kobiecej. Udział 
dow olny—bez względu na po
siadaną klasę.

4) Zgłoszenia należy kiero
wać do Miejskiej Komendy 
W. F. i P. W. Plac Zamkowy 
Nr. 3.

5) Miejsce zawodów: Stadion  
Miejski.

6) Nagrody s'arfowic będą 
dyplomy.

W  zawodach łuczniczych bie
rze udział Klub Sportow y .B o 
ruta” ze Zgierza, który należy 
do jednego z czołowych w za
kresie łucznictwa w Pols e na 
czele z b. mislrzem Polski p. 
Twardowskim.

DZIENNIK RADIOWY
Tydzień radii ivy rolnika  

Od dn. 9.X do dn. 15.X 1938 r.

W poi iecb.iałek, dnia 10.X 
słu> hacze wiejscy znajdą w pro
gramie o godz. 18.00 pogadan
kę p.t. „Uniwersytet chłopski— 
szkołą życia”. Pogadankę w y
głosi Marian Wojciechowski. 
O godz. 18/20 młody rolnik z 
powiatu piotrkowskiego Ignacy 
Nojek wygłosi pogadankę p. t.. 
„O poprawę naszego bytu”.

We wtorek, dn. 11 ,X w audycji 
dla wsi o godz. 18.00 nadana 
zostanie „Skrzynka rolnicza” 
inż. W. Tarkowskiego. O godz. 
18.15 tego dnia aktualną poga
dankę rolniczą p. t. „O jesien
nym wapnowaniu pól”— w ygło
si inż. Jerzy Potemkowski.

W  środę, dnia 12.X na audy
cję dla wsi złożą się: o godz. 
18.00 pogadankę p. t. „Zadrze
wienie dróg troską samorządu” 
wygłosi K. Wilmański, rolnik z 
powiatu łęczyckiego. W  poga
dance poruszone zostanie jedno 
z poważniejszych zagadnień 
wchodzących w zakres działal
ności samorządów, mianowicie 
sadzeń e drzew przy drogach. 
Jakimi drzewami obsadzać dro
gi. Oto pytanie, na które słu
chacze znajdą odpowiedź w 
omawianej pogadance, a które 
również stanie się niewątpliwie  
przedmiotem pożądanej dysku
sji. O godz. 18.20 inż. Irena 
Niewodniczańska przed mikro
fonem Rozgłości Poznańskiej w 
pogadance p. t. „Przegląd pra
sy rolniczej” mówić będzie o 
tym, co ciekawego przyniosły 
ostatnio pisma rolnicze krajowe 
i zagraniczne.

W  czwartek, dnia 14.X o g. 
18 00 pogadanka Fortunata Sta 
rzyńskiego p. t. „Nie powta
rzajmy błędów w uprawach 
przedzimowych”. O godz. 18.20 
aktualna pogadanka rolnicza.

W sobotę, dn. 15.X o godz. 
18 00 nadana zostanie „Skrzyn
ka rolnicza inż. Tarkowskiego  
O godz. 18.20 pogadanka Jana 
Frankowskiego p. t. „Szkoły  
(z Poznania).
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Ogień trawi mienie 
wieśniaków

We wsi Radziątków pod Pi°lr 
kowem z przyczyn nieusta o 
nych wybuchł pożar w zagr° 
dzie W ładysława Stępnia. Og>c” 
strawił stodołę z tegorocznym1 
zbiorami, wyrządzając strat na 
sumę około 4.000 zł.

60-letni wieśniak po
wiesił sie w stodole

O
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Mieszkaniec wsi Zalesice p° 
Piotrkowem 60-letni A d a 
Szczepański targnął się na swe 
życie, wieszując się w stoo
Przyczyny rozpaczliwego 
ku wieśniaka nie ustalono

kro-

Czytajcie Dziennik Naród.

Przed wyborami 
w okręgu Piotrków— 

Brzeziny
Przerwana wskutek w yda

rzeń, w związku z walką o 
Śl^sk Zaolzański, akcja przed
wyborcza podjęta została i za
czyna się ożywiać. Jako najpo 
ważniejsze wymieniane są z ra
mienia O.Z.N. kandydatury: do
tychczasowego posła Drozd- 
Gierymskiego, radcy Izby Rze 
mieślniczej p. Mariana Fausly- 
na, agronoma pow. Dyr. Józe- 
a Czecha i Józefa Piecha.

Nieuczciwy pracownik
Mieszkaniec wsi W ójtowstwo  

pod Piotrkowem—Tomasz No
wak, pracownik firmy Stanis- 
aw Ruciński— za ratalną sprze

daż obrazów w Su'ejowie przy- 
właszcył sobie plandekę i 11 
obrazów łącznej wartości oko
ło 300 zł.

Policja poszukuje def audan
ta.
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Dbajcie o swoje
zdrowie

Przy chorobach: żą ^ d.k^iach 
szek, wątroby, przy kaI^'yllCha, 
żółciowych, wzdęciu D . j, 
odbijaniu się lub skłonno 
do zaparcia stosuje się .p
„s z w a j c a r s k i e  GORZK
Z O L A ” Gąseckiego, natura .J 
łagodny środek przeczy ^  
cy, ułatwiający funkcje or| wnież 
trawienia, stosowane 
przy nadmiernej otyłQ;>cl' «

4 POKOJE z wygodami I * 
pokojem dla służby do w 
jęcia A leja  3 Maja 16. 

Wiadomość u dozorcy

Redakcja i Administracja
ul. Słowackiego 28 par

wejście od frontu
CENY OGŁOSZEŃ: Za w ^  
milimetrowy jednoszpa sZy. 
groszy; w tekście 6 zy
Ogłoszenia drobne
za wyraz. n 7 lENN!^
Prenumerata za »u  ą0s№' 
N A R O D O W Y ” wraz * 0. 
wq do domu lub 
cztową wynosi 3 zło 
cznie.
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Nowość! Ciastka Zaolzańskie tylko u F. Tenszerta


